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'^NUMERATA n i . i e o w . • *d-
oamarew w admlniatraet l 

t-lft 0* deaow <° 
•tYesni* 1931 r. p»«B«m«r» 

V«« 2 «i 50 ft mit* ob 1 AL. 
kwart, tum aaptacla «|6ry>' 

u— 

liki »t.oa a ą m bas 
K (Ikii«,6, aarówn* asy 

'« 1 odrtoconrelj r.dakcl. 
• I * i w r a t t . 

fo u c z o n e g o . 
zapraszał przyjaciół na ob* 
um uczonego odgrywsło r 0 ' t ' 
blasku czerwonej latsnii 
' stół nakryty ponsowyni ob 
iony półmiskami, na KIÓTJA 
na pół surowa polędwica i 

ny u Prunier. Przerw dam " 
lacyjkami kata Deiblera". I ^""W oid.it, 
ego razu księżna Bibesco, « f r*1<>» aw 
jścia właściwa paryżankom, 
iw i 

zloSlitoą nauczkę. 
•acowni uczonego wpo; 

» jest szkielet kobiety, kt*»'frbllcfWn L— ' 1 
>'ci ku mnie - obiasnP r * ł 
'"kroć przyszły w odwieś' 
doktora stm'- tki I"b '"''wl 

idne u«łvK7r' zd.inie -'" jl 
lżeniu mat - ; i — nu-ta" ^7 
"zkał przerł«tawić i'" *L 
kobiety, która M n ? ^ " | 
mówił dzień dobry: kiwał 
oczodołami, oswietlnnend 

malnńhiemi łarótekam'' | 
niezna zabawki ł r . m NR7*JA 
ek!e ficle n i W v c h " ' " ^ ' ^ j i 
Księżni p;V"-ro fnif ( - ,e'' 
•?o r a m i rzekła: 

wie STkieTeU. Tvlko, 

R o k Vm. N r . 118 Ł ó d ź , p i ą t e k 29 k w i e t n i a 1932 iv 

C e n y o g ł o s z e n i 
frs«4 takttea* t i. l-*«a ttroaa 40 gt. 
aa w. M/M I Ua . *tr**a * las » 
takśai* 4C fr. ••kroUjt 3S fr. iwy-
.sala* 15 fiu i l n a i 10 łamów, dr*. 
->aa 13 t*. ta wyr aa. dla postakują-
«y*k peasy 10 fr.i a*|maie)ai« egło-

ta.ań 1 20 bU dla batrobet 1 *Ł 
OfUeaesn* dwakalołowa • M pree. 
Ir**** eftaat.ai* safraaiasoe I trój. 

kalar«Vf • 100 prea. droł.i 
ła leciała draka i trald ofł.uwa a dali 

adatraeta aia adpawi.da. 
F. K. O. Nt. 68009 

nafty? 

biurku — siedzi ott 
) paskudztwo nie patrzę*, 
imłifae * mufki bnkiecik i 
n . - i . . : 
li nan rhce nlwWom" 1 0 ' 
miia. na tvm piekntm 

te , , r , , „i .,1^,' «iV 

aniłeTJ azkarsdnrm P* 
n położy na binrkn W 
'łririę 
>EDTI n 
**"d płynie taki sam. 

łelejn — „T f t « n T n n p»n-
ToVowa łest większa. 

"7D eterding, p r e 2 e . 
k i 0 k ł ó r e g o 

« Uporczywe pogłoski 

światowego 
ł)ankructwie 

Sowiety organizują wielkie powstanie w Mandżurji. 

fziiliitr 
Tokio, 29 kwietnia. (Tel. wl.) Stosun­

ki między Japonją a Sowietami pogor­
szyły się w ostatnich godzinach znacz­
nie wobec zarzucania przez Japończy­
ków Sowietom organiizowanla wielkie­
go powstanda w Mandżurji. 

Dnia pierwszego mała 
mlaJa wybuchnąć w całej Mandżurji re­
wolucja komunistyczna, skierowana 
przeciw Japonji 1 Japończycy twierdzą, 
że przygotowania db powstania w 
Mandżurji posunięte zostały bardzo 
daleko. 

Akcja ma być kierowana z miast po-

Zwycięstwo okupione wielkiemi stratami. 
ly słe między Japończykami 

V Jsz,|y wypadek urzędnika wojewódzkiego 
n a G ó r n y m Ś l ą s k u . 

, „W,vm ufrrhrl**- \ N o l ? . W ' V ' ^ - (Od xvł. kor.) 

hi 

głupiec o s W u . ' , . 
AT\ n i a n r z a 

, n ' e 5-ej po południu na ja 
Katowic do Rybnika na-

a , W woj 
Janowskiego 

"on 

naczelnik Chrzanowski od 

^awa o ' ° * W ' a t y W województwie 

iJJłgJI *|»»neftód cieiarotoy 

niósł kilka dętych ran w głowę, rękę i le­
we podudzie. Uległ on również wstrząsowi 
mozgo. 

W stanie groźnym przewieziono go do 
szpitala. Szofera auta ciężarowego areszto 
w ano. 

ego p i s a r z a 
-czać i nikomu nie 
yczysz przecież kos -
ie połykaj książek y 
iiec — ostrypi. f i e V t u j j ( 
iedz ją powoli , deleK^ 

C I E M ' A n rzy je" 1 1 1 0 

esza stąd p rzv i Ł 

korzyść 1 , jico r 
ie czyta i ksiaiek t r 

móc o nich rnówi^.-, 
[ów o książkac 
) nich myślisz. > 
rie daj się su«feroW» 
wiskom. 'ad*1 
ie miej uprzedzeni >w 
eznanych autorów. t ' ̂  
Dbcuj z książka, 
zyjacielem. 

°jca stanie przed sądem doraźnym. 
N i e s p o d z i e w a n e w y n i k i ś l e d z t w a . 

•*tnia. W ubiegłą środę w i było to morderstwo rabunkowe dokona-
•Idów. w powiecie łodz-1 ne przez brata zamordowanego Jozefa 

Jana Witoniaka. 
Morderca wiedząc o podróży brata do 

Lutomierska, zaczaił się w lesie zamordo­
wał go, łomem żelaznym. Zrabowawszy 
konającemu 75 złotych, zbrodniarz zbiegł. 
Za zrabowaną gotówką Józef Jan WitonJak 
kupił sobie garnitur. 

Bratobójcę areszto warno. Przyznał się 
on do zbrodni. 

Witoniak stanie przed sądem rJoraf-
nym. 

' ' ^o leżącego w kałuży krwi, 
^tłoTu' ^"letniego Adama Wi-
Pi i f i^^ego we wsi Sarnów, 
^ Bk i e * ' w powiecie łódzkim. 
U ^ ^ t i o n y do szpitala w 
i P n

2 m a r ł > nie odzyskując przy-
t d 0 ^ Witonlaku znaleziono 
*&otó m * osobistenu oraz 57 

K^lri W c e > co w pierwszej chwi-

V o 3 j 0 ? ł 0 r d u rabunkowego. 
n i e Jednak wykazało, *e 

etapowe przy goto-

granicznych 
Mandżuil | Pogranlcznaja. 

Pozatem na czele powstania mieli 
stanąć urzędmacy sowieccy kolei wscho 
dnlo-chińskiei. W kołach Japońskich 
wskazują dalej na 
wanla rewolucji Jak 

wysadzenie pociąga z wojskiem, 
wysadzenie mostu na Hnji Kiryn-

ł 
Z W Y C I Ę S T W O JAPOŃCZYKÓW. 

Charbln, 29 kwietnia. (Tel. wŁ). 
Niezwykle gwałtowne wałki rozegra-

apoi 
ną starą armją Kirynu. Terenem tych 

tak zwa 
sm tych 

wschodnia część walk była północno 
Mandżurji ( pobrzeża 

największe] mandżurskie! rzeki 
Sungarł. 

Wojska chińskie poniosły klęskę, 
lecz stawiały zacięty opór. Zwycię­
stwo Japonji okupione zostało wielkie­
mi stratami. Japońsłd oarowlec nałado­
wany żołnierzami został 

zatopiony 
w Sungarł ogjndem chińskiej artylerii. 

H e l i k o p t e r e m z A n g l j i 
d o p o ł u d n i o w e j A f r y k i . 

Kat w Tarnopolu. 
D w a j t e r o r y ś c i n a s z u b i e n i c y . 

Tarnopol, 29 kwietnia. (Od w l kor.) 
Wczoraj wykonano wyrok śmterci na 
dwóch członkach 

Ukraińskiej Organizacji Narodowej, 
Joachimie Pryślaku i Hołojadzie, którzy | 

zamordowali w powiecie skałackim Mi­
chała Maryszczaka 1 Wasyla Zatyrką. 

Trzeci skazany 0[eksa Metelski został nła8kawiony 
pnoez Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Start pilota Yonnąa na kelikop 
s Anglji de Ksspstadta. 

Dalszy ciąg procesu lwowskiego. 

Zeznania świadków obrony. 
Gorgonowa i sąd na wizj i lokalnej w Brzuchowicach. 

)dsłuchal^e, 

ZALOTY. 
Salo Festewzaub P ^ . 

I^mmczy zgon sędziego. 
2 9 | Ś m i e r t e l n y z a b i e g d e n t y s t y c z n y . 

7m, n ' ? * 2 , r n a r ł tu naglę sę. | wskutek czego zwrócił się do miejscowej 
dentystki o pomoc Na skutek zabiegu 
dentystycznego nastąpiło zakażenie krwi. 

szew 

iianej, panny
 R 6 r i . ,Sf^ 

i u"»ow l C z » znany z głośnego 
hi " i e i e ^ i Z r e d , , k c j ą „Słowa*- o 

IV c?asfP ^ k a t u r y . Sędzia Mi-
* ^czirt,? 6 8 ^ wyjazdowej uległ 

l t l ] 'cieniu 
n e , n , « bóiowi zębów, 

d nabrzmiałym 
•no Róziu, co 

do npadłeg 
* «wę rękę? 
Przyjemnością, 
'i«5 na utrzymanie tonj 
M pytaniał A ile 

KRYZYS. 

[ idą interesy? u(' 
•' Musiałem ddS »V^a\ 
Cł>y, żeby móc eoi 

OBRE wTCHO^A^jjl 
e pn «e słodyczą 
tylko tzeiciofetnią 
ka malutka sama 
— a nie slcnsłs* 

• N i e ! . . . To P«ed«* 
• Ja tylko oblifnje^ 

Dziś w nocy s. Mlłasiewicza przewie 
ziono do Wilna i poddano operacji, jednak­
że stan zakażenia postępował dalej. Wczo 
raj sędzia Miłaszewicz zmarł. 

ludzie w Prusach. 

t *&ZJM 

ii« 

ZAKŁAD-
awi« ierni r o z m * * 1 " 

r>*e się « V ^ J O \ ^ J 
jytanie otrzyma" 1 ^ ^ 
acych w EOKIETOI 

' rfotyehł 

>T OHDBODZL YN%V^E 

' ł>yło następnie* ' t^l" 

Pan wio. TE KON T*3^ 

»cy ODPOWIADALI* " 

T KOB? 

• WTADY»L»w STYP/F, 

• 

Łwew, n kwietnia- Oorsonowa m 
kow% rozpruwa obrała alf w ktnl Jasny ptaaa-
eayk, t ( ' . 

Rozprawa •Bayoaaata UĄ y^wahurtisiiliaii 
Iwiadka Bronisławy Beckanłwny, k, ftutąc.J 
Zaremby, sam, obecni* W Klapałowia- Po sa-
przyslęłsfiłn, •esna.Je * stosnnkaeh domowych 
Zarembów. Wstąpiła na służba 17 kwietnia 
1981 r do domu Zaremby we Lwowia ) pracz 
m!salsa bawiła wa Lwowie, poczem wyjechała 
do B n u chowie, pozostawała na słuibla a Żarem 
bów do 15 sierpnia 1981 » 1 poesątkn m -
iapl Gorgonowa 

aa Son* Zaremby, 
potem od Lnal dowiedziała sie, ie to Jest gospo 
dyni. świadek słyszał, Jak Gorgonowa wymy­
wała Luslft „Wstrętna małpo, mech elf krew 
•aleje*. 

Raz telefonowała do Zaremby jakai panna 
biurowa, w sprawach biurowych. Wtedy Oor-
gonowa saczeła wołać do Zaremby t 

„Stary madornllra, 
wtyl twoje bękarty, bo Ja wymorduję. Wtedy 
to Zaremba wyjechał • dziećmi do Rymanowa. 

Panienka była dla mnia bardzo dobra 1 pro 
siła mnie, abym Jej donosiła e. spostrzeże­
niach co do ml|ostek GorgfonoweJ. Ras tylko 
rtwiadek list, który nadszedł do oskarżonej, wrę 
czył Zarembie-

Przew.t Czy oskarżona mówiła kiedy do Lu 
sl, ie Ja zabije? 

Sw-: Tak w czasie kłótni raz mówiła: „Za 
bije tę małpę, bo rni psuje iycle"> Oskarżona 
wyrządzała dzieciom dużo krzywd, ile lm da­
wała jeść; Lusia nie mogła się doprosić pa­
ry pończoch, chodziła stale w podartych- Poń 
czochy Stasia były bez pięt, na niedzielę nie 
miał koszuli. 

Prze w, 1 Jak dzieci odnosimy WLA do oJcaT 
fiw.i Bnrdzo dubrza. 
Przewi Ile oskarżona miała koszul f 
św-t Za moich czasów miała 8 koszul no­

cnych- Przy rewizji stwierdziłam brak Jednej 
nocnej koszuli, seledynowej, 

dość dłogłeJ_ 
Przewodniczący wzywa świadka de egią-

lnięćia rozłożonych na stole koszul, celem 
stwierdzenia, ezy ta koszula jest wśród nlch-

śwladek stwierdzu, ta tej właśnie koszuli 
niema świadek nie wie, eo się a nią stale* 

Przew.i Co to byt sa pies La*T 
gw.i Bardzo niedobry, obcego ni* ehelał do­

puścić nawet czasami na mnie się rzucał. W 
dzień: musiano go trzymać w klatce, saś pnsseza 
no go na no*. 

Świadek Olga Jezierska. Sery M M. S 
tyla a Zarembów w* Lwowte. Po taprzytlęi*. 
nu aa zadana pytania podaje 00 następnie; Ms­
zyłam a passa Zaremby *d Jeseent 1 A\l roks 1 
ilutyUm tam 1 miesiąc*. Lnsia skarżył* się 
prudemna, ś* Oorgonowa Jest dla sśet hardao 
zła I bardzo by ehotala, aby ojertee rozsiedl się 
ł Oorsooową, chciałaby tylka satrsymaś Ro. 
mą. Gorgonowa zawsze o Last mówiłat ^sv*l-
ma. małpa, żeby Ją krew ujada, teby Ją astac 
trafiT*. 

Przaw.i Czy mówtta kłady Ooigonowa. ł * 
Lnssa Jest wszystkie ma wrona? 

t w j Tak mówfls. śe ona Jej stoi m dro­
dze. 

Prz*w.j A n i koeznauntr 
owa NI* wtem U* kosssd mtafa pana, atc 

wiem, i * tułała długą, seledynową koszulę, 
które) Jaś niema. 

Świadek Marka* Bauer. arsędnOt firmy 
.Zaremba i Ska" s*c nowezo do sprawy me 
wniósł. 

Św. Błaże] Maznrczak. lat 42, S Rzesay, sa. 
robnlk. Dnia 30 studnia pełnH on nocną wartę 
we wal wraa 1 Paszkowskim. W pewnej chwi­
li wezwał ich do pójścia s sobą komendant po­
sterunki Nuckowskt t poster. Schwelcerem. 
Przyszli do willi Zaremby, gdzie dowiedzieli 
się, H zamordowano panienkę. Kazano nam 
pilnować, by sBct do pokoro denatki nie wcho­
dził. 

Gorzowów* domarałs stę wody. Kazała mu 
'ą przynfeśe, s kneharks nalała łą do ezstnrków 
I postawiła Je o* kuchni. Oskarżona byta wte­

dy w Jadalal P M * , kasau** M* owpać wodę 
s basem, w lomtaw^sśą aa Jakisiuil nauią-
dTtamt, Wtedy Pasjckowskl anaiazl w bas*nl« 
koi. przerębli 

Osy. b byk la 

którą 
Praewj Jak. 
t w 4 

iwteom? 
Śwj 
WieoeJ iWsisin.iiiita budzą reznant* smst 

świadka Włodaanitsrn Btelecktego, kit « . ar­
tysty malarsa. Mieszka obeent* • Zaremby. Po 

leżenia sesnaje. Jak zastępu Jat 
Zarembę saaat 

ed łS-eła rat 
OzJeci, od lok * rodzeni*. Mieszkał od laśa 1»3> 

tym. samym dom*. 00 Zaremba. Kolacje Ja­
dał a Zaremby. Oskarżona wówczas mieszka. 
« w Brzuchowi ca ch. Ody potem wrócla ona 
do Lwowa, Zaremba Jej unikaj, 

Przew.i C apoważnilo pana do rozmowy z 
Oorgonową • zerwami* atosnnka z Zarembą? 

św.t Życzliwy mój stosunek do Zaremby. 
Wie działem 9 dągiych między nimi neporozu-
mlenlach t awanturach I dlatero chdałem mu 
dopomóc do likwidacji tego stosunku. Gorgono-
wa wtedy żądała 1000 ddarów, Jakieś tniesz, 
kanie w* Lwowie 1 200 zt. miesięcznie. Wkoń-
ca oświadczyła Jednak, ś. db zerwani, nie do­
puści, 

•abfla złe Me, Zarembę I dzlecL 

(Ciąg dalszy na sfr. 2-ej.)' 

Olbrzym morski „w kołysce". 

i " thl. 
9L ^ H- w y u o r c z y m Hitlera w Prusach, który nie uzyskał wprawdzie 
^ ' * c e i l l

 J ł V ;Cksza ilość mandatów rozpoczęły się pertraktacje między 
l) ĵ ezęg ?'.'n 0 objęcie władzy. U góry od lewej strony ku prawej: 1) Wil-

°lii; , u ° u parlamentarnego hitlerowców, 2) Dr. Grass prezes frakcji 
Gregor Straaser, kandydat prawicy na premjera Pras. 4) Prałat 

Knag przywódcę, partji centrom. 

Dolar i funt w Łodzi 
Prywatnie dolar papierowy 1 żądaniu 

8.89, w płaceniu 8.87; dolar zlosy w żąda­
niu 9,06, w płaceniu 9.04, 9,02; funt an­
gielski w żądaniu 33.00, w płaceniu 32,50; 
rubel złoty w żądaniu 4.90, w płaceniu 
4.85; marka w żądaniu 2.12, w płaceniu 
2.10; sa 100 franków fra«crj«kich w żą­
daniu 85.20, w płaceniu 35.10. 

We francuskim porał* Doaqaerqc* oddana* d . 
statków 

naytk. oiWzyaai pifwajęay dok dla 

http://oid.it


tu i 

D a l s z y c i ą g p r o c e s u l w o w s k i e g o . 

Przew.; Czy Lusia mówiła kiedy, ze 
pru^uie zerwania stosunku ojca z Gorgono­
wą'.' 

Św.: Tak, stale o tern mówiła. Dzieci te 
j;o zerwania bardzo pragnęły. 

śtrztwłM Czy oskarżona kiedyś wprost 
P O iia dzieciom zabiciem? 

<rw.: Tak, w czacie tej drogiej mojej byt 
m»'ci u niej, słyszałem, jak mówiła do dzie­
ci, 

te je zamorduje 
Jii nawet zwróciłem jej wtedy nwagę, *e 'a 
kie groźby -a karygodne i >e nadają się do 
(lbi)ic<icnln polio j.'»'go. 

ś. o. Tertil: Jak wobec pana zachowy­
wał fię pies? 

Św.: Z początku był dla mnio niedortęp 
Tiy. Potem o * W ł sie 

Sw. Marcelin* Tobjasz, lat 28, $luiqca 
obecnie we Lwowie, Służyła ona u Żarem 
by trzy mieiącc a* Jo 31 grudnia 1931 r. 
Potem jeszcze dwa tygodnie spędziła u Ka-
mtisłkirifo '-a zezwoleniem Zaremby- Pełni­
ła swoje obowiązki w demu Zaremby we 
Lwowie, Kilka nury w tym Bajała przyj«*t 
diała do Lwowa osk.irz.ona, ai w listopadzie 
przyjechała tam na stałe. 

Przew.; Jak oskarżona odnosiła sie do 
Izieci ? 

bw.: Nie źle 1 nie dobrze. 
Prt^w.: Co Lusia mówiła o oskarżonej? 
Św.: Że. tatusia nie koebs, a chodzi Jej 

tylko o pieniądze. Żaliła się ted, ie Gorgo 
nowa daje jej ile jcic. Raz Lusia mówiła 
'do mnie, bym uważała, by Gorgonową 

nie wrypala jej tmrizny 
'do Jedzenia- Pytałam, dlsczegoby ją mia­
ła olinc a lusia odparła, ze Gorgonową 
jest dla niej zła. 

30-go grudnia pojechała tet Losla do 
lwowa i wróciła wieczorem. Położyłam się 
spal około gods. wj)ół do 9-ej. W nocy 
pirebadziłsrn się i słyszę jakieś głosy. My-
śiah-m, ie to ju i ranek. Wtem słyszę sło­
wa: „Lusiu, Lusiu" 1 zsras potem płaca 
Stasia. Przychodzi Staś i mdwii „Nasza, 
panienkę zamordowano**. Wzięłam lampc 
i Idę ta nim- U progu sypialni Gorgono­
wej stał ju i Zaremba I wszyscy weszliśmy 
do Lusi. Tu Zuremhn bardzo płukał, oskar 
tonej r<szc/.e tam nie było. Dopiero nad>sa 
la po chwili, obrana w futro i wyraziła 
kię: ..Biedna Lusia, co ona komo złego 
k-robiła?" Ja wyszłam do kuchni, gdzie 
przygotowałam kompres i przyłożyłam Ln-
si do czoła. Zaremba wolał, by sprowadzić 
doktora i \*ć na policje. Gorgonową biada 
ta i płakała. f 

Gdy przyszedł dr. CsaK mówił edrazu, 
Ie to zrobił ktoś a domu. itsinid podejrzę 
n.r na ogrodnika, potem zdaje mi się na 
oskarżoną- Gorgonową wciąż zaciągała koł­
nierz futra na szyję. Gdy wróciła kazała 
mi isć po wodę. Na to swróciłam Jej uwn 

de je* doić wody 
w knehrd czystej, zunnej i ciepłej. Potem I 
wzięła naftę mówiąc, ie chce sobie nią ob 
myć skaleczoną rękę. 

Przew.: Co to oskarżona miała potem 
•oś biadać? 

Św.: Jui rano słyszałam, jak w chwili, 
gdy ktoś w jadalń! mówił, ie ślady są na 
foiiegn z dużej werandy do małej Gorjjono 
*ve, usłyszawszy te iłowa w swoim pokoju, 
powiedziała; 

„P»>ło, B.iic, co ja zrobiłam"! 
S. o- Tertil: Czy Gorgonowej w pierw-

*ej chwili wystawał* koszula z pod futra? 
Św.: Tok zdaje mi się. 
Sędzia przysięgły: Czy onksrśona robi­

ła jakieś porządki w piwnicy ae świad­
kiem? 

Św.» Nie, wcale nic i nie wiem, czy Ie 
kto robił. Oskarżona mi mówiła tylko, z* 
Jakieś porządki robiła. Ja jej tam nigdy nie 
widziałam, 

W tern miejsca zarządza przewodniczą OT 
• przerwę-

Pierwsza po przerwie zeznawała Św. 
Płocka Helena, 1U-letnia uczeuica V I klasy 
gimnazjum Olgi Fuipi, koleżanka nieboszcz 
ki, zaprzysiężona. Zmły się od szeregu lal 
i żyły w bliskiej przyjaźni jak koleżanki od 
serca. W7 domu u niej nie bywała. Lusia 
jednak zwierzali się przed nią, opowiada­
jąc, że „macocha" kióci się z nią ł od-
(iraża się 

jej otruciem lub zastrzeleniem. 
Św. Boledaw Dmitruk, lat 33, urzędnik 

prywatny ze Lwowa zeznaje, że zna oddaw 
na Zarembę. Od r. 1927 był w jego firmie 
urzędnikiem-

Był to człowiek dobry, charakter uczci­
wy, lecz słaby i nieporadny życiowo. Gorgo 

Osjsswą pnedslawił ma Zaremba, juko «swo 
ja panią". Był "sitka razy z wizytą w do­
mu Zarembów. Zawsze wtedy dochodziło 
do «<*ysji między oskarżoną a Zarembą. 

W r, 1927 przyszła raz do biura Gorrv 
nowa wołając Zarembę- Gdy ten był zoję 
ty i Uv nie mópł, ze złonci rzuciła o ziemię 
pakunkami i Mnłała połen do służącego: 
..N'Wh Ich wsayttkicłi szlak trafi". 

Św. KLS7.akiev.icz, lat 49, mistrz budowla 
ny, niezaprz3sięiony zeznaje, że zna Żarem 
hę óddawna, a Gorgonową poznał zaraz, po 
SaMiiet-skaniu jej n Zaremby. Tl niego to 
Ŵ  nalał Zaremba mieszkanie, przy ol. Po­

tockiego 71 . Gorgonową przychodziła oglą 
dać to mieszkanie, ale prosiła, by e tera nie 
mówić Zarembie, Narzekała przytein, i e 
Lusia nie daje żyć je j a Zarembą i prosiła, 
by świadek interwenjował u Zaremby, aby 
jej dał 10.000 dolarów i żakom żyła, ie je­
żeli Zarctnbi z nią sprawy ide załatwi, 

to *o tastrzeli. 
W dniu po morderstwie rano zatelefono 

wał po mnie Zaremba, bym się zaopieko­
wał Romą- Wtedy opowiadała oskarżona, 
i..-, rękę skaleczyła sobie w ten sposób, i e 
niosła szklankę s wodą, uderzyła sie e stół 
i tsk się skaleczyła. 

W tein miejsca zarzuca Gorgonową 
świadkowi nieprawdę, mówiąct 

„Czy pan na to przydegnia" 
Św.: Tak . 
Przewodniczący asrprays'ęga świadka, kto 

ry potwierdza pod przysięgą wszystkie swo 
je zeznania. 

iWIADKOWlB OKROTłT. 
V,:o\fi zeznaje awiadek powołany przez e-

broną Kazimierz Matula zam- w Kzęśrde Pol­
skie] Po saprsyslężwiln podaje eo następuje: 
Wybudowałem sobie domek w pobliżu willi Za­
remby- Ra* nTz>stJs de ranie Gorgonową przed 
kilku ksty p-̂ elnchae radj*. Luda iyła bardzo 
dobrze s Oorgofiową 

rzucała *\ę je) aa szyją 
Przewodniczący swraea uwagą swisdk* na 

rf!;i'c« między jego zeznaniami dzlsisjszemi 1 
w a*aU śledztwa. śwladsk odpowiada, ie sea­
ns Via jego w sledztwls byty pisane Jego włs-
snam piórem. Wywołuje to na sali śmiech. 

Przew. i Kiedy pan sit dowiedział o mordzie T 
Aw-i Rano e godzinie I I mówił ml listonosz, 

śe Gorganów* siekaczem zabiła Lnsle, ja nls 
cbcia?«m w to owteiz-y-d 

Przew-1 Jaka to pies Jest LuzT 
św.i JUrdz* łagodny 1 grani, 

przychodził do mnie do ręki, na nikogo a*ą nls 
rzucaj 

Obr- dr Azer. Co te była sa rozmów* s Ka 
mińskim T ' 

tw.i Kamiński mi po merderstwłs powie­
dział, ie Gorgonową trzeba był* saraa n* 
miejscu powiesić na drzewie. Ja powiedziałam 
wtedy rAćseJ trzeba było ją wobee trupa sapy-
tać: „Czemu to" zrobiłeś, s*n\!aat „zrobiłaś" — 
zauw-izyf^m, łs to srobljo na KamiAskiin wlel 
kio wt>zenie Pewien dreszczyk budzi na sali 
pojawienie się świadks K- Appla jego bowiem 
wspominane w tolrn rozprawy 

Jako wielbiciela Gorgonowej. 
Zesnajo o*, śe poznał Gorgonową, gdy pra 

eowała w sklepie cukierków Fuksa, gdzie on 
t kierownikiem- Gorgonową radziła się go, 

czy ma.objy. posfdą u Tm)araby/ as) Jej świa­
dek doradzał. Po wstąpieniu do Zaremby ;o> 
sią • Gorgonową nls widywul Dapfero raz za-
tclefonowałs do niego po 2 latach, przedstawia­
łaś sią Jako „Zarembina"- Zaproszony przez nią 
odwiedził Ją w lecie w Brzuchowicach. Bawił u 
niej od godziny I do I. Zaremby, ani Jego 
dzieci ris byłe wówczas w doma. Później na-
plaftł Jej list s podMękowaniem rs przyjęcie 

W Kstopsdzi* r- nb- znown przyszła do 
niegj do biura G argonowa i opowiadał* mu. ie 
mąd Ją zdradza, t>: nie mola a nim ty i, prosi­
ła go, by o tern wszystklem doniósł narzeczone­
mu Ireny Sztajnóv.neJ miała podać jego na-
iwls' do kilka dni, lec» tego nie nczynlła-
Do;: - po kilku tygodniach doniosła mu, ie 
..a»i..-czony ten . 

Jui wie e wszystklem. 
Przew i Czy pana łączą bitymniejsze sto­

sunki z oskarżoną t 
«W-! Nls. 

Przew, i Gzy żaliła sią przed panem na 
dzieci T 

fw.i Na Stasia nie, natomiast erjentowa-
łem sią, ie stosunek Jej do Lusi nie jest do­
bry. 

Na tern rozprawą przerwane z powoda wy­
jazdu trybunału na wizją lokalną do Brzucho­
w i * 

WIZJA LOKALNA W BRZUCHOWICACH 

Od godz, 5-eJ do 9-eJ wieczorem odbyta się 
zapowiedziana przez przewodniczącego sądu 
wizja lokalna w brzuchowicach. 

Zasadniczo nie waoilk ona do sprawy, wie 
le nowego, Gorgonową nadal obstawała przy 
twych laśaWśfłLal, złożonych w śledztwie i pod 
ozas rozprawy podtrzymując wvzystk-.. 
twierdzenia, dotyczące tragicz&el nocy. 

Kiedy odtwarzano obraz wypadków wspo­
mniane] nocy, przewodniczący sądu stwierdził, 

i * trudno wszystko wiernie odtworzyć, 
bowiem wtedy była księżycowa noc i leżała 
wszędzie wsrttws śniegu. 

Prokurator domazal sie przesłuchsirta a* 
miejscu 4w. Czajkowskleto, lekarz oświadczył, 
2s Czajkowski wprawdzłe dopiero oo przecho-
dztf szkarlatyną I obecnie i\ .i)dn)» sią jeszcze 
w starcie gorączkowym. Jednak może jut być 
preesłucltany. 

Obrońca kategorycznie sprzeciw* ste temu 
wnioskowi, ośwladcsająo, ie asa w doma dekt. 
ci I me moi* sie narażać na aakaienie azkarta-
tma> 

Po dfuitzel dyskusj s*d postanowił odazy-
tać Jedynie zeznania (̂ BiJkr/wsiMeto, złożone w 
f1od',twt* 

Ody sąd Jechst na wteją 1 gdy t ntol powra­
cał na uHcy arompdzłly sie tłumy ludzł, któ-
rxy wskazywał palcerm" na oskarżoną, wola-
!«ot 

— Oto Oorronownł 

Tajem?iesy zoniach famobójczy 
ma) ara. 

W ł ,no, 29 kwietnifl. Kwi»^errnistTt 13 
p. ułanów mjr. Stetkie^ic*, wystrzałem z 
rewolweru zranił aię ciężko w głowę, 
praewfcrtoTiy zwt«4 szpitala, jrd2ie to. 
s(ał poddnrty TOtrcbrnlastowej operacji. 

W zwiazJcti z rarnacbom t«mobójezyirri 
prtyibyła do Nowej WilejW 

•oec jalna komisja wofBkown 
dla p r ^ adzenia doohiodzeń. Zamach «a-
rrsoMj<rjsy mjr. Słetl^ewiczn łącz* % fak­
tem rijrfniecia akt i ksiaff kaftowych za 
rok l!)*iO. 

OTOMANY skrzynkowe, tapczany leżankL kr'--
da dębowe, robota solidna warno Id dogodne 
.-env niskie Kflinsklrfn |V» Prrerdrteck! 

' STANISŁAW R*Monvr4j t a m l ^ T I A ? ; ' we 
wsi Bunal, sjmlm P1«kwwtec. powiat ŁĘCTIYCK!, 

ZKUBLT d-rw^d osobisty wydany w Łęczycy. 

PRZYJ Mł! na nYieszkanas pana lub pasła nt. Kl-
lińskfego 39. m. 8 L p, 

WOBEC kryzys u wyJde P a t * same. kcofe I 
*» aaovyw»ni p. Marja Putowa Plotrfeorwsks 
JM parte*. 

HACZNOSĆ! Nsdrw/czriJrne okazja dla pań i 
intcdlKancf!. W 6 tygt^lnl zupeJns wy uo'/. en te 
kroju I modelowałiła a ». M. Putowej, Piotr­
kowska 103 oBc parter. 

ZAOINKŁA legitymacja zapomogowa wydana 
w Zgierzu na tmtę Jarra Jasińsktego. 
POTRZEBNY krawiec prasowacz do pr aml 
Kadwaftska 19. 
SI ' Bjaassl sieauiiais i i I • i • I BSSS 
-16 LETTłl wdowiec poszukuje wspóltrrwairrysz-
kl źvda. Ł^df, Alc"rłaiidrowska 35 Michaś Ku-
clcrskt. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł O D Ż - P I O T R K O W 

Attłobuty na powyżazej linji odchodzą do Piotrkowa o każde pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z u ' , ttóicsańalj-ej ^32, przy 

Dworcu PcłudRiowym. Czas przyjazdu r»odz. 1.30 cena zł, A . — 

Dr. Med JERZY SUDYA 
c h o r o b y k o b i e c e i a k n s z e r j a 

u f . Z i e l o n a N r . 3 0 . Tal . 115 -27. 
Przyjmuje od 5-«i do 7-ej. 

Dr. M e d . l i lEWIAZSKI 
ui . Andrzcla 5, TeL 159 - 40. 

Chwoby skórne, weneryczne I mjczoplci^we 
frzYimul* od 8 — 11 i od 5 — S po pol 
't rn» zi»'. i <wieW od tV I nrz* ' e*ł 
D l a pań oddzielna ooczekabila. 

OR. MED. 

M . G Ł A Z E R 

choroby sl-ńrne I weneryczne. 

UL ZiriONA Nr i . TeL l8B-ą9. 

Od 12 - 2 \ 7 — 8,30 wltsz 

P O R A D N I A . 

W E « ^ 0 L 0 5 1 C Z ! I A 

' - e k a r z y i p c e j a ^ i t ó w 
ZAV»"ADZKA ł 

czynsz od 8 rano do 9 wieczór od 
it —12 i 2—3 r rzyiinui* kob'«ta icksr7 
w niedziel* łwiąta oo 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 

P O G A D A 3 z ł 

Przesunięcia personalne w rządzi 
N a s t ę p s t w a r o z m ó w w c z t e r y oczy . 

Warszawa, 29 kwietnia. W dniu wczo­
rajszym nastąpiło oczekiwane j u i od k i l ­
ku dni spotkanie marsz. Piłsudskiego z 
Prezydentem Rzeczypospolitej. Mianowi­
cie po południu przybył na Zamek marsz. 
Fi łsudski i odbył z Prezydentem r.zeczy-
pospolitej 

półtoragodzinna konferencję. 
Jak wiadomo by*o to pierwsze spotka­

nie marszałka Piłsudskiego z Prezyden­
tem Mościckim od chwi l i powrotu mar­
szałka Piłsudskiego z Egiptu i dlatego do 
tej ro?'iiowy koła polityczne przywią 
żują wielka wagę. Wyn ik i treść rozmowy 
;ie są znane. Mówią jednak, 4e na kon­
ferencji tej poruszane były sprawy, któro 
omawiano na poniedziałkowej konferencji 
byłych premjerów pornajowych ora? 
aktualne zagadnienia poli tyki zagranic? 
nej i gospodarczej. Niektórzy łączą to z 
faktem, j ak i wyszedł obecnie na jaw, żc 
jx> konferencji premjerów pornajowych 
Prezydent Rzeczypospolitej M b y ł dłuższa 

rozmowę w cztery oczy 
z prof. Bairtlem, przyrzem rormowa f« 
trwała przeszło trzy gedsiny Poitadfbo o. 
becnie stało się wiadome, że prof Bartel 
w czasie swojego pobytu w Warszawie, 
poza konferencją na Zamku, w której u-
czestniczył by ły premjer Sławek, spojkal 

się z prezesem Sławkiem 
również prywatni 6 

W Joołach politycznych dojść 
Ą 

ię, że w najbliższym czasie 
v polityce państwowej do bafo^0 

idących zmian. Nie są w^f10™ 
ko idące przesunięcia personalne-

.hjŁ^Py. iak ko czas 

Zdarzenia I w v s 

M D i c g l e j a l o f y * 

fereS2t

B^areszt, w 
ten Par^ 

(—) Magistrat łódzki zajwierW 
w : - Ż K C cen mięsa wieprzowego o >* 
cent. 

(—) Wczoraj przybył do Ł o * 1 . } 
tor dep. inż. K lo t t celem imerwenH 
w sprawie nowej ujTi«wy zb:'(>i'<l 
przemyśle włókienniczym. D y r C ; : ^ 
konferował najpierw 7 przedst^1* 
związków robotniczych, następni6* 
dzie wojewódzkim z przedsfiff'? 
przemysłowców, do których »flL 
z ape | f i i aby do chwili uregulow81"!, 
ru stasowali nadal obowiazuiaęy 

iową gościnnością 
miu obcych, urokie: 
społecznych i towarz 
jeżeniu z czarem zie 
w , z malowniczością 

c miasta, ze wspani 
*"> nowoczesnych bud 

1 1 tego miasta przec 
wzbudzającą tęskno 

*a. którzy ią poznal i , 
^wiedzione iest, że 
"»5 iuż od czasów naj; 
Hunnów, T a t a r ó w i 

c niejednokrotnie w 
wę ich barbarzyńs' 

_> Magistrat t<>: ! \ I ^ ^ S l * d z iwnc f ro , ze nie 
^ " o d ^ . E . Ł . ^ l * ^ 6 w 7. jeno przes 
S u V : - l n y c h . . c e l c m o d c 1 ą i e « mtoku 1462 Bukares 
•ll riotrkowsk-ej. |3 v\obszczyznv, w 1 

M - i i ł n l P w n 0 C / ' ° " V C l V W ; 

K r w a w a z b r o d n i a z a m « i • B W » ? 3 ! « , l ^ ^ S o T ^ » t 

niedaleko miasteczka Kolbieli ] w i Oiwoc-
kiom, do samomego, ifOJajpego na krańcu 
wsi domku, gdzie mieszkała 

wdowa z troiffiern dzieci 
Katarzyna Krogulowa, około północy za­
pukał ktoś wywołując po imieniu na j . 
starszą córtoę Frankę, aby otworzyła 
drzwi. Gdy Krogulowa drzwi otwarła, 
wtargnęło do sieni ttlecfa handytów z re. 
wcflwcrami w rękach. Poczoli oni doma­
gać się oddania pieniędzy, a gdy dostali 
odpowiedź, że pieniędzy niema, pocięli 
najpierw strzelać do matki , kładąc ją tru­
pem na miejscu, następnie zabili Frankę, 
a m ł !sza, je j siostrę, która spała na polo. 
wem łóżku, ci^żljo zranili. 

W czasie dokonywanego rabunku, 
usłyszeli bandyci k r zyk I wołanie a 

1 brat zamordowanych, •<< 
dek. k i ó r y spał w stodole i któ^P 
d* i fy a-Udly- Przt-2 01 wór. ztoW. 
strzes/e, w \ .sknc /v ł on na 
chciał biec do najbliższych 
«bv wezwać pomocy. Kula W"" 
dosięgła go również, a ponfe**'' 
Jcszczo. wic lk iemi kamieniami 

rozpfatano mu czaszUf-
(>raz zmiażdżono twarz, i}0C\jf 
czyńcy zr.i l i ,rv.i!i ubranie. P'1.1* 
P'vtani i . ze stajni zaś wypro^JJJ 
wę i przez nikogo nfespostrze*6 

li sie w stronę Otworka . ,ipjjm.- , 
Na. miejsce zlirodnl p r O J ^ ^ ^ ' e r n i 

czejnik wojewódzkiego urzedu 
wraz z ki lku v.-vwia('owcand ' • 
został pośri«- z* krwawymi b»tw™ 

Tragedja tancerki . 

i c i i ż a i t e mim p i 

D o k t ó r 

R E I C H E R 
Choroby akdrnc , wen ery as aa I zaoeno-

płclowet 
Pc I . i .dn iown 28 , teł. 201-93. 

przyjmuje od 8 —- 11 rsao i od 5 — I wltez. 
W jjedzhd* i {w:V.ts od 9 { * ^ . 

9i/csze zdrowie, 
Ssozedcie I powodzenie ły«J«we, 

Duże ofiary rcnter,aln ł 
zsleśnt sa od jskoicl towaru. Nie kałdy do-
«-obi. istbwalsny towar. LECZ W CIĄGU 
j z i £ s ą t h ó * ' l a t w c a ł w i św iec ie 

WYPRÓBOWANA JAKOŚĆ stsUgaje 
ns Mfaas. zsafaaia 

T y l i c o „OLŁA"! -s»Wf 

MIESZKANIA pojedyncze do wynajęcia, 
Mazurska 6, dozorca wskaże. Tramwaj 

~»-JsYśVKHwa 29 kwietnia. W dalszym toku 
tozprawy przeciwko Dorozyriskttmit, zabójej 
tancerki Jadwig Kor&zyńsklcl. po zennanlacli 
oskarioiicso, Jako pierwszy świadek stancla 
przed Sadem siostra Dorożyńsldego, Alicja Do-
roży ńslauLutolf. 

Pani IXiro*yńska-Lutolf fest lckarkn-denły-
stką w Lublinie. Praktyk u juc od 1926 r. Pomlc-
wad z<\ruUa duto — wlec pomaga rodurnle. 
Od czasu do czasu posyta wsparcia bratu. 

Świadek charakteryzuje podsndneeo lako 
cdoweka impulsywnemu, nerwowcRo Podsad-
ny wtajemniczył świadka w swe sprawy ser­
cowe. Siostra pragnęła jednak, aby brat wyhll 
to sobie z głowy, namawiała go, aby wyjechał 
na uniwersytet do Orenoble, 

Zkolei teznaje świodek Ostrowskt, 
partner Korczyńskiej 

świadek opowiada Iź darzy! zabita uczu. 
ołem Mlaf poważne zamiary. Niesnaski zaczę­
ły sit;, gdy Korozynska zbliżyła się z Doro-
żyftsklm. 

Następnie zeznawał Świadek Str.nlstaw Wo. 
l-fńsflrf, b. dyrektor teatm MMicnon"._ Korczyń­
ska występowała n niego Dop^k' nie poznała 
Doroiyńsklego — wsuystko było dobrze. Pew­
ne nlesnnskl zaczęły słe pńżnlej. 

Po krótkiej przen^ne — zeznawał, Jako 
świadek, kierownik teatru „Ananas", dyr- Wa­
lery Jsstrzobiec-Rudnłcld 

Zaznania Jego wypadły bardzo obdąiająco 
dla oskarżonego. 

świadek widział, Jak pewnegro razn Doro-
śyński 

zdarł • palca Korczyńskiej 
pierścionek I następnie ucieka Korczyńska opo­
wiadała mi również, l i kiedyś oskarżony na­
padł Ją na schodach i zabrał 40 zł. 

Ogólnie była opinja, l i DorozyńsW eksploa­
tuje Korczyńska. 

W drugim dniu procesu zeznawała na wstę 
pis świadek Helena Betcherowa-Stokowska 
Pcznala ona Korczyńską w lutym 1931 r- Współ 
nie brały udział w objeździe artystycznym 
Ordonówny Korczyńska zwierzała sie, łe ma 
narzeczonego, którego kocha- Dotyczyło to Doro 
zyfiskiego. Skarżyła sie jednak, śe jest on 
zbyt zazdrosny Opowiadała również, ze Doro-
żyński wykręcaj Jej ręce, zabrał pierścionek, 
a raz pożyczył 20 złotych^ Korczyńska miała 
dziwny strach przed Dorożyńskim^ Nieraz w no 
ey budziła sie z okropnym lekiem 

Zkolei zeznawał świadek Antoni Owsianko, 
emerytowany major, świadek przed kilku laty 
przypadkowe poznał Dorołyńskiego- W jakiś 
czas potem — Dorołyńsld prosił świadka, aby 
był jego sekundantem w postępowaniu honoro-
wem. Chodziło e zatarg % Wolińskim. Ostatecs-
n<a Wiliński przeprosił oskarżonego-

świadek Marja Czapska — tańczyła razem 
z Korczyńską w teatrze- Korczyńska skarżyła 
się, śe Dorożyńald Ją bije. Miała sińca na twa­
rzy _ Widzia|a>n ra*, jak Dorołyńsld przysłał 
Korczyńskiej kartkę — I wówezas ora wzięła 
a kasy 6 zł i odesłała. 

<J.v:« l*-:-; Hdlcn* Skwlerczynsk*- ł u b i a n ­

KA KORCŁY 

tów 6- Ż Y C 

ŻYŃAKIEGO. 

»ki,-j _ daje r ó w n l e l ^ 
i /.aWtej- KuWsy* 8** *_ 
Twierdziła, " " " 

śs on ja zabije, 

Na pytania pawodów W w m rSĄ 
cayiislva op<jw*ada, iż wildyw*'* yrf* 
SO późną nocą z poddrzanenil k 0 * 

Zeznawał nus^-piuc r̂ait 
Wielgus. doU^uu ktury o ś w l a d ^ ^ 
soletkę siostra dostała na l*kk> 
ko królowa I Jest pri.wdą, i* D o s ^ 
wal ojcu zamordowanej it<** aVL 
wsta. Dorożyńsk' zgłaszał m 
Mignon" z żądaniem, aby n"1 *L 

ic zamordowanej, a od n i e b o s ^ ^ 
Pieniądze pod pozorem studio*-
tek t t .d. 

Sw Buczewskl, handlowi*6- . ; J. 
miejsk. z«kł. zaopiitrywan*" " j j f f 
i e JJoroży U Bki pracował P 1 * ^ , ^ ^ 

• •• ...ui w m c m —; 
^0 budynków wt 

dziwaczna mieszanii 
x{j> ciasnych uliczek, 

1 " ciągną się m a l o w n 
.O^zone pięknemi c 
5{ się jednak d w a i ą» 
•którzy dźwignęl i tni 
,1 dali mu w y g l ą d bai 

ń7 a^cv swemu znaczę 
^ K «-Pierwszy z n ich t 

• ake, k t ó r y założy 
/vwe arterie miasta. 

Cierni realnościami. 
"J v dent miasta M i k o l a 

1 *o zawdzięcza I 
'Iwaru „Lascar-

. vgl^d przyporm 
i. ^r t in w P a r y ż u . 
J^szcm następstwem 
v \ 0 2 ^oiu k ra ju , zaraz 

baczny wzrost ludi 
l 0 r a w przeciągu k i l k 

t^ ? ^So.ooo mieszkant 
v 5 1 * Prawie w d w ó j n a 

| L fnocv nowe i ustawy 

N k a ? d v

z i e l 0 n ° ^ 4 

% oW autonom 
^ i e i i C - ? , e m zarządza 

Przyczem 

S ^ Pozostałemi o 
^ n v

n - nappzór troci 
$y Praktyce daje 

c , -zony; naprawa 

KŁADACH, że jako "urzędnik b>'' 0 JkaU 
dochodziły go słuehy, że (ś 

wyzyskiwał kol<'i<*nką 

Lew i***1* . J t 

To też gdy P » ł " " 1 0 ' ' ^ a s w ^ 
w pierwszym rządzie aro*1 i 

Sw. inż. S-jiyinański * e ^ 0 - . ^ % ^ 
wano Dorozyusiue f co t)H"- -^o J i ta . 

• - . « r - " • r „ ^ « » £ ł $ ^ 
pudły ujeinnie, Dorot)^ je, J I«t 

Prok. Grabowski **9l
W . 

ły zarzuty. o p 
Świu.iek odpowiada, ' ^ * 

pominą, były to zarzuty 
cziiej, jak i pieniężnej. ^ - r,; v , 

C S > Tato " * W t o ł 

^ »kor 

Zeznaje U .elgu. J«J"' ̂  taleał dziennik 
. Twierdzi , że był V ^ > T r ^ V t o f c « » redakcyjny 

sci tej i widział k i l * * ^ \ 
córki i był p r z e * 0 0 ^ ^ i. 
p Łzez Dorożyńskiego ^ ^ f j j ^ ^ n 

„Początkowo nie w # ^TUS 0 ' Wn^, 

da** 

zl. na życie, 
lałem się, gdzie po* 
dy przyznała sic» * * , , ( , 
lozyńakiemu, ponie"•» > ^ 

Wreszcie na skutek J 
zerwał , . n i m . 0 ^ , f ^ 
z żonę po córkę do V* 

mu. ^ o f l a r z a profe 
J t j ^ ^ n a Art sprzyki 

cka. Rozozarov 
8k°rzystala z pobj 

raaleźć się w 
Pracę w reda 

w szpitalu 
- a t*« orai 

'*«er P i^ a ł a »marnotra !lb|^:aer Wiw «»"»»«» 

jej zabiciem. ^ / 
Przewodniczący P p i « 

nić sal* gdyi m«J» " ^ r f * V 
Pełczyńskiej p^Y <T i c o] ' B * K , 
Rozprawa zakończ^- ^ j . y v » 
odroczona zosuł* A° ą 

Na dziś Mpo-^^* ' 
ki sarnordowanej. 

, ^ i * S ą l a J ą c y m *> połud 

v a C s w f ł ^ ™ b * a i 

V* ,0 l»tei z d e c y d o w e ł ! 
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http://osk.irz.ona
http://Kls7.akiev.icz


:z tery o c z y . 
:zesem Sławkiem 

również prywatni 
>łach politycznych. 
r najbliższym czasie ° 0 J S C J I 
;e państwowej do bardzo 

rżenia I wypâ  

Magistrat łódzki za;wier*j| 
en mięsa wieprzowego o ** 

Wczoraj przybył do Ło*( 
inż. K lo t t celem interwent 
le nowej umowy zbioW 
Ie włókienniczym. Dyr&t*} 
vał najpierw 7 przcdW™* 
iv robotniczych, nas<?piiie.^j 
jewódzkim z przeds^^S] 

.ECBO" atr, o 

Ine w rządzie[ U naszego południowego sprzymierzeńca. 

M a ł y 
* : » k • > w - i p , . w s t o , i c y w ! e , k i e i R u m u n J i -
przesunięcia personalne-1 g , Bukareszt, w kwie tn iu . 

* £ S Z t - T t e n P a r v ż wschód T! europy, l a k g0 czasami nazy 
odznacza sie 

Niebezpieczne pończochy ze sztucznego jedwabiu. 
Z a g a d k o w y p o ż a r . 

wyszukana u-
lego mieszkańców, 

s,owiową gościnnością w przy i 
a iuu obcych, urok iem stosun-
sPołecznych i towarzysk ich — 
,aczeniu z czarem zieloności o-

z.malowniczościa starych 
* miasta, ze wspania łym roz-

*"> nowoczesnych budynków, co 
1 tego miasta przepiękna sie 
Wzbudzająca tęsknotę u wszy 

j.-> którzy ją poznali , 
j j i edz ione jest, że miasto to 

łowców, do lctórych,2łHunn'0d c / ń a s ó w na jazdów Go 
K L n «nnow, T a t a r o w i T u r k ó w , 

stw • , n o k r o t n i e wystawione 
»cv Z C J C n barbarzyństwa. Zdo 

aby rlo chwili ureguloWi 
wali nadal obowjnzuiaey 
•m i.'iż. Klott wrócił do W» 
Magistrat łódzki p o s t ^ 

lc od K. E. Ł. wybudowaw 
Inych. ce|em odciążenia' 
kowskiej. 

swycłi bandyto 
m doni!cu. 

Pomocy wzywał 18"! 
«unordowanych, ułonit 
*y spał w stodole i któr 

C 1 niszczyli miasto ogniem, 
|£ l e c- dziwnego, że nie pozostało 
.siadów z jego przeszłości. 
2 i ? r

k u HÓ2 Bukareszt został 
vY°loszczyzny, w roku 1877 

^ Jednoczonych w królestwo 
7 - a w roku i g t ó stolica W i e l -

zkoda tylko, że w mieście brak 
jT.^sadniczeco planu rozbudowy, 

a n o d o w a n y c h . U ' P ^ d W c i H« 1 a w n i f > n i — w sprze 

2. o Ł v v ó r' 51. dziw 

go również, a PO"'? 

ozplatano mu c*asa* 

J C Z 

stronę Otwocka 
njejscG zbrodni 
voiewóil7kieffO 0 " ^ % 
ilku wywiać'owcarnii 
iś - i - za krwawymi ^ 

budynków wielopietro-

, wyskocz vł on na I J ^ Ł , b a c z n a mieszanina 
icc do najbliższych Xro*łychV:?*SnVc.h uliczek, wzd łuż 

sje malownicze dom-
pieknemi ogrodami 

1 kaniienlafl^ iednakTwaj admlnistra 
P|) i Z\fY dźwignęl i miasto z le 

ażdżono twarz, ^ W d a j ą c m x W y ^ d bardziej od 
zrabowali ubranie P̂ PisU *£Y 

przestrzeni 500 k i m . w y m a g a ł a nie- jeszcze 75 szkół elementarnych i 25 
ty lko wielk ich funduszów, lecz była 
powodem, że musiano opóźnić zaspo 
ko jenie innych potrzeb miasta, prze 
widz ianych w budżecie. P o m i m o 
tych wielk ich trudności i skapów do­
chodów miejskich — zdołano jednak 
w przeciągu lat 5-ciu przeprowadzić 
następujące ulepszenia: sieć t r a m w a 
jowa została rozszerzona do 120 
k im. , znacznie ulepszono wodociągi i 
kanalizację na przestrzeni 400 k im. , 
uregulowano kory ta rzek na prze­
strzeni 350 k l in . i powiększono sieć 
oświetlenia elektrycznego, zastępu­
jąc niem stopniowo dawne oświetlę" 
nie gazowe. Ulepszono również stan 
dróg i ulic dla ruchu samochodo­
wego. 

Równocześnie nie zapomniano o 
tern, że Bukareszt jest w a ż n y m o-
środkiem życia intelektualnego. U n i ­
wersytet bukareszteński , obejmują­
cy wszystkie fakul te ty , 

l iczy obecnie 20. tysięcy 
słuchaczy, 

pozatem miasto posiada około 20 
gimnazjów i wyższych uczelni. R ó w ­
nocześnie, celem umożl iwienia i u-
przystępnienia nauki dla wszystkich 
wars tw społeczeństwa, magist ra t za 
łożył 61 uczelni, w których korzy­
stają z w y k ł a d ó w njieszkańcy róż 
nycli dzielnic miasta, jak również 
korzystać mogą z różnych przerlsta 
wień i imprez muzycznych i ar ty ­
stycznych. Pozatem miasto posiada 

ochronek dla dzieci. 
Przyszłość Bukaresztu zapowia­

da się jak naj lep ie j 1 n ik t bowiem nie 
może oprzeć się urokowi tego „mia -
sta-ogrodu" z o g r o m n y m centra l ­
n y m park iem „ C i s m i g i n ' o obszarze 
14 hektarów, w k t ó r y m podziw 
wzbudza ją stuletnie d rzewa i różno 
rodna roślinność. W północnej stro 
nie miasta zna jdu je sie inny p a r k : 
przerzyna go słynna szosa „Kisse-
leff" z luksusowemi restauracjami , 
gdzie wiosna i la tem w r e życie w y ­
kwintnego towarzys twa . W połu­
dniowej zaś stronie miasta rozpoście 
ra kwiecisty swój kobierzec park 
„Caro l " o objętości 34 h e k t a r ó w ; 
przecinają go szerokie i długie ale' 
ie, okolone staremi d rzewami , t w o -
rzacemi cienista altanę. N a północ 
zaś rozległe tcreny f o obszarze 214 
hektarów, przeznaczone sa na założę 
nie parku narodowego. ]uż dzisiaj 
widzieć t a m można obok jeziora na 
turalnego „Herest ren" — rozpoczę­
te plantacje i zarys przyszłych 
dróg. 

Bukareszt — stolica kró lestwa, 
istniejącego zaledwie od c o lat , k tó ­
re od lat dziesięciu ustali ło swe w ł a 
ściwe granice — ten Bukareszt , w 
k t ó r y m ku l tu ra zachodnia styka się 
z w p ł y w a m i wschodu — m a wszel 
kie dane, aby stać się ozdoba E u r o ­
py. 

Pok 

W Londyn ie zdarzy ł się wypa­
dek niezupełnie wyjaśnionego pożaru 
k tó ry dał powód lekarzowi stwier­
dzającemu śmierć of iary , do posta­
wienia n o w e j i n iezwykle ciekawej 
teor i i co do wybuchu ognia. 

Chodzi o to, że pewna mieszkan­
ka L o n d y n u czyściła w benzynie 
pończochy jedwabne. Wiedząc o 
tem że benzyna jest nadzwyczajnie 
ł a twopa lnym mater ia łem, staran­
nie usunęła wszelka możliwość w y ­
buchu. Stwierdzono, że w pokoju 
w k t ó r y m odbywało się 

pranie owych pończoch 
nie było ani świat ła o twar tego ani 
ognia, n ik t też t a m nie palił papie­
rosów. 

M i m o to w pewnej chwi l i nastą­
pił s t rasz l iwy wybuch , k t ó r y spo­
wodował pożar. Kob ie ta owa do­
znała t ak ciężkich poparzeń, że 
zmar ła po upływie k i l k u godzin w 
szpitalu w strasznych męczarniach. 

Śledztwo nie u jawni ło powodu 
wybuchu. Stwierdzono ty lko , że 
oenzyna zna jdowała się w wielk ie j 
obfitości w miednicyi w które i pra­
ne były pończochy ze sztucznego 
jedwabiu. 

Dopiero lekarz, k tóry badał po­
parzona, a następnie stwierdzi ł jej 
zgon, wyraz i ł przypuszczenie, że 
prawdopodobnie wskutek silnego 
tarcia sztuczny jedwab wydał iskry 
może nawet niewidoczne w dzień, 
wystarczające jednak by soowodo-
wały wybuch benzyny. Istotnie je­
dwab sztuczny ma własność dawa­
nia iskier przy potarciu w stopniu 
o wiele większym niż n. p. jedwab 
naturalny. 

Należałoby o tem pamiętać p rzv 
posługiwaniu się benzyną do czysz­
czenia drobiazgów, sporządzonych 
z tego mater ia łu . O nieszczęście nie 
trudno.a ostrośność nigdv nic za" 
wadz i . 

Ostatni syn nieszczęśliwej matki. 
W s t r z ą s a j ą c a s c e n a n a u l i cy . 

erki. 

' . i . i l i<rvai i iinrami. • ^iiwsi^ p: swemu znaczeniu i s ta 
ze s ta jn i /.as ̂ ^ ^ f ^ o ^ ^ y z nich to Pro to -
cz n i k o g o nfespostrzc l ^ j a k e , k tóry założył bu lwa 
stronę Otwocka. ł̂gMa ł̂iwrtt'r'c rniasta. otoczone 

™zyde«t ^a lnośc iąmi , a Hn drug i , 
^nt miasta M i ko ła j Fi l ipes-
." zawdzięcza Bukareszt 
""'waru „Lascar-Catargr, 
wyg^d przypomina aleję 

O n w P a r y ż u -
rozw ™ następstwem powa i -

W wo 1 u k ra ju , zaraz po w o j -
która a C Z n y w z r o s t ludności mia 
]»t j , w Przeciągu k i lku zaled-

sie * 0 0 0 mieszkańców pod-
t * Prawie w dwójnasób. 

« C V n o w e i ustawy miasto 
p o d z i e l o n o na 4 okręgi , z 

^ y f t u u d a 8 w a autonomie, 
z poctcirz^em. ^ J S ; J & t f e m zarządza odrębny 

m\ na.iumic w» J k , . <"'okręgiem posiada p rawo 
policjant, który < * v - » • ' n ^ -
ostra doituia ' * 
va ! Iest prawda. 

^- j a j e równie* V***, 

*• on ją ubije, 
łania puwoMw cywllayc 

ooowiiada, ił widywd* 
nnca 

lamordowanej 
rozyńsk' zgłaszał T^f^M% 

żądaniem, aby |»" ^ 

pod pozorem studio-

rządzący 
sww"- v ,i naH " r * 1 ^ 1 1 ' |juaii*ua prawo 
lakiei* 1\^T% ten P o z ° s t a ł e m i okręgami . 
ie Oof> ł f ^ n y n a P ° z ó r trochę skom-

s < i I L W i : . ^ Praktyce daje dosko-

bukareszteńskich zo-

' V ?nSczon°y

e.nn 

jtJiewskl. handlowiec. i ^ t f c ^ T 
,aU. . u o p n t r y w ^ ^ j ^ 
iyu»ki pracował P j * ^ , J 
tt jako urzędnik b>« yfl 
iły go słuchy, ż e b'r _ ^ 

naprawa iego na 

Głodne dzieci. 

Panią Arnold z dzielnicy londyń­
skiej Clapton prześladuje fatum: 5 lat 
temu straciła męża. Po tem dramatycz-
nem przeżyciu, dwa lata upłynęły we 
względnym spokoju. Aliści w r. 1930 
zmarł najstarszy syn, a w rok potem — 
córka. 

W niedzielę ubiegła p. Arnold zaję­
ta robotą w ogródku, usłyszała nagle 

kfz\)k dziecka 
Tknięta złem przeczuciem, nieszczęśliwa 
matka wybiegła na ulicę. 

Widziała, że tłum iakiś zebrał się na 
pobliskiej ulicy Cricketfield Road, więc 
i ona pobiegła w tamta stronę. Ktoś z 
przechodniów trzymał w ręce czapkę 
szkoły, do której chodził iej 8-letni chło­

piec, Loslio. 
Matka z okropnym krzykiem runęła 

pod półciężarowy samoebó/ł. otoczony 
tłumem, wdarła się przemocą pod wóz. 
Jeszcze jeden straszny krzvk. na głos 
którego niewiasty odpowiedziały szlocha­
niem — i nieszczęśliwa p. Arnold za­
marła. Nie omyliło sie serce matki; pod 
wozem leżał jej ukochany, 

osłalni chłopiec — martiw 
To było trzecie uderzenie sztyletem 

losu w serce matki w ciągu trzech lat u-
biegłych. Przybyło pogotowie zabrało 
dwie ofiary samochod-i: chłop^zynę. dr 
kostnicy — matkę z atakiem serca — 00 
szpitala. Pani Arnold pozostały jeszcze 
dwie córki. 

Ciche bohaterstwo nauczyciela. 
W y ś c i g s z l a c h e t n o ś c i . 

go nie uczyr.il. Wiedział, że Duamatn 
ma czworo małych dzieci, których byt 
jedynym żywicielem. 

Śmierć jego skazałaby ten drobiazg 
na śmierć głodową a przynajmniej na 
nędzę. On, Dupuis. miał tylko jednego 
dorastającego już syna. który łatwiej 
mógł sobie sam 

dać radę w świecie. 
Więc też aresztowany niewinnie wię­
zień postanowił poświęcić swe tycie, 

potrze-

Głodne dzieci górników zgłaazajo. się do bezpłatnych 
. ̂  i ności. 

Wojna dawała sposobność do boha­
terstwa nietylko walczącym na froncie. 
Niejednokrotnie ludność cywilna wyka­
zywała tyle poświęcenia, zaparcia się 
siebie, hartu i odwagi, że me powsty­
dziłby się ich najwalcczmejszy żołnierz. 
Zasługi te są zaś tembardziej 

godne uznania, 
że przeważnie pozostają w ukryciu i 
nie bywają wynagradzane choćby ofi­
cjalną dekoracją. 

Jeden z takich cichych bohaterów które było jego zdaniem mniej 
umarł w tych dniach w mieście Nancy, bne, niż życie bliźniego 
we Francji. Był nim Kamil Dupuis, któ­
ry w roku 1914 był nauczycielem w 
Rouves, gdy do miasta tego w sierpniu 
wtargnęli Niemcy- Wziąwszy skrom­
nego nauczyciela za burmistrza miasta 
aresztowali go i postawiwszy przed są 
dem wojennym skazali 

na śmierć przez rozstrzelanie. 
Dzielny nauczyciel mógłby się w 

każdej chwili uwolnić od stawianych 
mu zarzutów. Wszak imietrudno mu by­
ło udowodnić, że nie on pfastuje w Rou-
ves godność burmistrza. Ale Depuis te-

Oflara jednak nie miała bvć spełnio­
na. Zwycięzcą w tym wyścigu szla­
chetności i poświęcenia miał być pra­
wdziwy burmistrz Georges, który do­
wiedziawszy się o aresztowaniu nau­
czyciela zamiast niego , 

zgłosił sie sam, 
i został też. tym razem po sprawdzeni! 
tożsamości, natychmiast rozstrzelany 

Dupuis, który po wojnie przesiedlił 
się do Nancy, by! przez swoich ziom­
ków powszechnie szanowany i docze­
kał się odznaczenia Legia honorowa 

ikuvat kole**1* 
Lena OWO" 

•ż gdy przjo-Jo I'' 
tzyin r z e z i e zreu" 

u i . .V ,mau ,k i ^ ' ^ ' j l 
viady w §u» unku 

I«U A r i sprzykrzyła sobie 
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Wiry miłości 
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Cudowna korespondencja 
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lat stary koń, mam. 
skończonych, mocno I ni 

Powieści 

przerzedzoną czuprynkę 1 dużo w ży­
ciu zawodów, czy to Mateczki nie zra­
zi? Kiedyś lubiłem się bawić, szaleć, 
kochać.-, teraz jakoś niecb.ee mi się już 
nic, a Mateczka podobno jest pełna 
werwy i humoru, niechże mnie uraczy 
;ym eliksirem, jakim jest radość życia. 
Życia. A teraz cailuję najmilsze łapieta, 
1 liczę na palcach dni do otrzymaniia po­
cący. Mateczko, nie pozwól, bym mu­
siał buty zdejmować. Stef.". 

Otoczenie Adrjanki szybko zauwa­
żyło zmianę, jaka zaszła w panience. 
Zamyślała się często, oczy jej Wtedy 
przybierały barwę toni morskiej, a usta 
rozchylał półuśmiech oczekiwania, tak 
jakby czegoś nasłuchiwała. _ Prpfesor 
Klaudius przesuwa? pieszczotliwie dłoń 
po kędziorkach córki. 

— Ari. przydałaby się jakaś wycie­
czka, zmęczona jesteś. 

— Nie tatusiu, tylko tak-., nie mo-
ę zresztą brać teraz urlopu. 

Terenia burczała: 
— Idź do doktora, brzdącu, coś ci 

brak. Ewentualnie męża. 
— Pewno, dam ogłoszenie urzędo­

we w „Monitorze". 
Koledzy nalegali: Ari, urządź znowu 

jakąś eskapadę, kommy z niecierpliwo­
ści. 

— Obiecuję wam to: Słowo ksfęż-
ticzkl. 

A między dalą oceanów, mieczy sło-
necznemi to znów mglistemi portami _łj 

redakcją kursowały listy coraz dłuższe, 
coraz serdeczniejsze, wiązały się złote 
nitki sympatji i tęsknoty po nich, jak 
po zaczarowanym moście szło serce 
ludzkie ku sercu. Wiktor wiedział, że 
przyjaciel koresponduje z Adrjanka, czy 
tał nawet pierwsze jej listy do Stefana 
i mówili z sobą o niej często i dużo. A 
cd chwili, kiedy Wiktor zwierzy! się ze 
swej miłości do Ari. było mu lżej. odet­
chnął, jakby mu spadła z piersi męczą­
ca zmora, z każdą taka rozmową było 
mu lepiej. Ari pogrążała się cicho w ko­
lorową, zmienną toń. pozostawiając po 
i-obie tylko błękitna, uśmiechniętą smu­
gę rozmarzenia. Odchodziła, niezatrzy-
mywama. w czyjeś spragnione objęcia, 
gdzie zapewne Wiktor czul, będzie jej 
dobrze. Teraz już tvlko pragnął tego, 
niczego więcej. Gdy raz ujrzał jak Ste­
fan czytając list zarumienił się, Wiktor 
zrozumiał, że naprzeciw siebie ma ry­
wala- Zazdrość szarpnęła nim ale tylko 
na chwilę. Nie mogę przecież robić z 
fiebie wariata — pomvJhil. nie będę 
szedł z motyką na słońce. 

Minął karnawał, przyszła wiosna i 
:naj. Adrjanka była zapracowana. Ja­
ko sekretarka naczelnego redaktora 
dnie całe siedziała kamieniem w biurze. 
Ojciec wyjechał na wykłady semestru 
letniego do Lwowa, bvlo jej teraz nie-
zno.śnie pusto i smutno. Zwłaszcza, gdy 
dłuższy czas nie dost2ła listu od Stefa­
na. Chwilami opanowywała ją apatie, 
to znów imepohamowane wybuchy do­
brego humoru. Szła wtedy do Tereni, 
dzwoniła po chłopców, piła, tańczyła, 
śpiewała i była anielska dla Tolka, w 
takich dniach nawet Zdzisław otrzy­
mywał pocałunek w czoło. 

Wreszcie w końcu maja przyszedł 
znowu list. 

„Moja Ari. księżniczko! 
Listy mamy dostać aż w Las Pal-

mas. więc za dwa trzy tygodnie, a tak 
już_czekam na nie. I co z nich będzie? 

Moc smutków, a może jeszcze więcej 
radości. Jakoś tak dotąd mi się zawsze 
w życiu układa, że gdy czekam rado 
sci, spotyka mimie smutek i odwrotnie. 

Więc moja mamusia upiła się do nie­
przytomności, żeby zobaczyć, jak to się 
widzi świat po pijanemu. No i co? Ja 
kie skutki, bo nic jeszcze o tem nie 
wiem, ale nie radzę Maleństwu tych 
eksperymentów, bo to niezdrowo. Swo 
ją drogą humorek Mamusia ma, ten ka­
wał z balonikami i drugi z ciastkiem bvł 
znakomity, choć według mnie ten dru 
gi trochę ryzykowniejszy, a gdyby tak 
Maleństwu ktoś naprawdę krzywdę 
zrobił. Niechże Mamusia zaraz weźmie 
pióro w łapkę i obieca grzecznemu sy­
nowi, że będzie jeszcze od niego grze-
czniejsza, bo się niepokoję, ja wciąż o 
księżniczkę myślę f tęsknię i czekam li­
stów i fotografii. Całuję drogie, podob­
no cudne łapięta, uwielbiam u kobiety 
,)iękne ręce i czekam fotografji. Moja, 
moja Matuleńko błękitna. Twój Stef.'' 

Wiktor nie pytał teraz nigdy Stefa­
na, co Adrjanka pisze, ale sam Kryski 
kiedyś po otrzymaniu korespondencji i 
cazet chwycił się za głowę. 

— Gwałtu, Wiktor, ależ to szalona 
dziewczyna! 

— Co. jaka, która? 
— Jakto która — tu zarumienił się 

— panna Ari-
— Bo co się stało? 
— Dostała „gażę" i jak pisze była 

w „świetnym humorze". 
— Kiedy ona była nie w humorze 

— westchnął Wiktor. 
— Szła z dwoma kolegami przez 

park Jordana i wpadł jej w oko jego­
mość roznoszący baloniki. Odeszła i za­
kupiła wszystkie i potem szach, szach i 
cały kolorowy bukiet frunął w górę. 
Dzieciarnia podobno o mało ze skóry 
nie powyskakiwała. 

— Ba! — westchnął po raz drugi 
Wiktor — Już jakbym widział zadowo­

loną minę Ari. 
—Ale to nie wszystko, w parę dn 

potem była na jakimś koncercie i rzu­
ciła w śpiewaka ciastkiem z kremem. 

— Zwarjowała! 
— Pisze, że nie mogła dłużej pa­

trzeć na męczarnie publiczmości. Sie­
działa w pierwszym rzędzie i dotąd ma 
uszy spuchnięte. 

Obaj mężczyźnf patrzyli na siebie 
w milczeniu-

— Stefan, siadaj natychmiast i pisz 
do niej. niech nie robi głupstw. 

Adrjanka czytała krótkf list ze 
śmiechem Nie omieszkała powiedzieć 
Teresie, że marynarz z dalekich wód 
zaczyna jej prawić morały, ale w duszy 
była temu mda. Niepokoi sfe o nia. Ko­
chany chłopiec. 

— No. widzisz. Ari. jakie to gady 
cl mężczyźni? Jeszcze nie ujrzał swe] 
majmllszei. a już chce oznajmić, że iest 
panem i władca napisz mu. nipch fla­
der i rekmów pilnuie. a nie ciebie. 

— K'^dv to przvjeł»inip! 
— 0!o!o! g o r z e j . O! Cfłkiem rtedo 

brze. Adrjanko. szklankę zimne! wodv 
Niewolnico' 

— Poczekaj, poczekaj, jak ten Nie 
znany przyjedzie powozem zaprzężo­
nym w sześć tresowanych krokodyli ' 
z foką na koźle, to sama zapragniesz 
zostać jego niewolnicą. 

Tego samego dnia napisała do oj 
ca: 

„Tatuśku kochany! 
Jestem zdrowa, nic nowego nie zbrój 

lam, ale słuchaj: zdaje ml się, że jesten 
zakochana. Czy to leczyć tak jak ka 
'ar, czy jak chorobę zakaźna". 

A profesor odpisał: 
„Moja mała Ari. Ja też jestem zdro 

w y i za tydzień wracam do Krakowa 
jeżeli choroba odrazu nie przejdzie, t< 
znaczy, że przeszła w stan chroniczny 

Marek Klaudius* 
( D c. . . ) 
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Ediuililitf. 
iycm Warszawy w kilim 

grecki, p. Laj 
Prof. Zieliński 
flzei kuitury b 

Wyłonione na zebraniu delegatów 
stowarzyszeń przyj, przedmieść konusja 
techniczna, propagandowa i prawna zbie­
rają dokładny materjał, który przyczyni 
sie dc przyśpieszenia akcji walki o cenę 
za elektryczność w Warszawie. W naj­
bliższym czasie zwołane będzie nowe 
posiedzenie, na któiem ostatecznie ustali 
się trvb dalszego postępowania. Nie jest 
wykluczone, że zgodnie z koncesją i o-
bowiąziijąremi ustawami poszczególni 
abonenci elektrowni wystąpią na drogę 
sądowa przeciw tej instytucji, żądając 
w tej drodze zniżki ceny za prąd. _ 

SSJBfc ' a • 
Założone w ubiegłym roku Towarzy­

stwo polsko - greckie rozpoczęło rwoją 
działalność uroczystem zehnuriem łnaugu 
racyjnem, na którem wobec licznego aidv-
frcrjum wygłosi- przemówienia prezes Tb 
warzyw wa. nrof. Tadeusz Zieliński, poseł 

akia oraz doc. Turyna. 
ikreńlal znaczenie dla na 
:ego kontaktu ntetvlly> z 

Grecją starożytną, lecz i i piękną Grecją 
dzisiejszą omz mówił o podziwu godnych 
wysiłkach narodu greckiego dokoła odbu­
dowy nowego państwa. P po*. Lagouda. 
kls p r z e j a w i ł rozwój przyjaznych sto 
•uników m'ędzy obu krajami, dokonany w 
ciągu czteroletniego pobv;u popfei w War­
szawie i podziękował zebranym za dowo­
dy przyjaźni dla jego ojczyzny, życząc To 
warzystwu Jak największego rozkwitu. 

v • * 
W tm»im czasie poruszona była sprawa 

zaopatrzenia w klucze od bram stałych lo 
kajorów domów przedewszystkiem wszy­
stkich oaób reprezentujących zawody, któ 
l t z tytułu swych czynnioćci, nrruisTOne są 
przebywać w mieście w godzinach nocnych 
fub jóźnym wieczorem lekarze, drienmka-
rze, zecerzy, kelnerzy, etc Klucze t^kie 
Wiwowadzone aą orldawna w b. sat>orach 
auscyj.iakim, niemieckim nawet w b. Kon 
grosówce. Warszawa stanowi obecnie nod 
tym względem wyjątek. Co więcej w no­
wych łomach spółdzielczych w atolicy 
kwesfja t* odpada, gdyż prawie wszyscy 
lokatorzy mają klucze od furtek w b-a-
mach, Jeżeli zaopatizenie fc>ka torów w I 
klucze natraf; na trudności zm atrony władz 
i dozorców, to bramy powinny być przy 
najmniej zamykane chociażby o godzinę 
później, niż obecnie. W chwili, gdy znacz­
na część ludności arolicy zmuszona jest 
oszczędzać na Widu ważniejszych wydat­
kach, haracz „bramowy" musi być ogr.nl 

Orędzie ks. Prymasa Hlonda. 
S t o s u n e k p a ń s t w a do k o ś c i o ł a . 

Poznań 29 kwietnia. Ksiądz Kardy-' styczne, ani bezwyznaniowe, dalej oma-
nał Hlond wydal list pasterski, datowa­
ny z Gniezna, dnia 23-KO kwietnia. 

W krótkim wstępie ksiądz Prymas 
mówi między innemi: 

„Nie podaje progTamu politycznego, 
bo to nie jest celem kocioła Nie piszę 
odezwy, bo nie od tego iest list pasterski. 

wia obowiązki państwa wobec. BpgSi źró­
dła i normy etvki państwowej i |X)dnosi, 
że w życiu publicznem obowiąztne prawo 
Boże. 

Ksiądz Prymas przedstawia następnie 
stosunek państwa do jednostki i do ogó­
łu obywateli, agół obywatel! d<> i>ariJ«twa, 

Zupełnie obcą jest mi myśl atakowania' f̂cosumek państwa do rodziny, obowiązki 
kogokolwiek. Niechże więc ten głos pry- j rodziny względem państwa. stosunek 
masowski wszystkich skupi przv chrzęści- Państw względem siobie, oraz wrótne do 
jańtkira poglądzie na pat stwo do s u m i e ń - ! b r 0 * d u - Prymas POTOSM kwe-
nej służby ojczystej, niech jro nikt nie ; państwa w dziedziny I * 

Nr. M 

Bandyci w pałacu b. ministra Kicdroim 
N a p a d u d o k o n a n o z . . . n a d z y . 

Z Królewskiej iluiy Uuiius^ą: 
1'izcii Sądem i>ioiU*.iin w ivroi. Hucie 

Stanęli sprawo najjuUu ua w idę b- uim ivi< 
CU oma W Mt uiuuun ,cucli -H-.i.iui DW.iuuui 
uy deelyla.or W ailer w ubuca i 19-lelui bez 
robotny tokaiz Henryk Zielonka, obaj 

nadużywa do 'zerzenia 
nieporozumień i TPOTĆW, 

l kapłanów, pisarzy i meż f w wiedzy niech 
do tego dopuszczą, by jaknaiwiecej swii-
tła wnieśli w dziedzinę etyki państwo­
wej". 

List księdza Prymasa Hlonda mieści 
etę na 22 stronach rJiuku, a dzieli się na 
trzv zasadnicze częrci: 1) Pochnd/euie 
pastwa i władz państwowych, 2) Pań­
stwo a kościół i 3) Ktmlicka karność 
obywatelska. 

W pierwsze! ezefci ksiądz Prymas 
omawia storunek państwa do Bo^a, stwier 
dzając, że państwo nie rnoże być ani atei-

scielne, sprawy mieszane, wr-półpracę 
Kościoła z państwem, uzależnienie Kościo­
ła od państwa, utrudnianie posłannictwa 
kościołowi, rozdział Kościoła od państwa 
i stwierdza, że Kościół 

musi by6 stałą ostoją państwa. 
W cięścl trzeciej hsru pisarskiego ks. 

l^ytmee in7,ed stawia zasady katolickiej 
moralności oraz szacunku | posłuszeństwa 
dla władz. Ksiądz Prymas mówi o stosun­
ku katolików tło praw niesprawiedliwych 
oraz do spraw nieetycznych, porusza kwe­
stię rządu silnego, kwestję. sprawiedliwo­
ści "w państwie, sprawy r<^a^kowe, U-
dział w życin panstwowom, ol>owiazki zwal 
raamia zrjziczerda poli-ycznego. 

I Ittjdu-

K R A T E C Z K L 

Sekretarz pana dyrektora. 
W y t w o r n i gośc ie . 

Icmibianje, bledaook, w jakiby «o cudowny 

a 
Wielkich Hajduków. Kowuouzuuie a Woi 
nicą oskarżeni byli bczroboUii Grzegorz 
Koenig, oiaj Henryk 1'«.1m z 

etkirb Hajduków aa drugi uupad, doko< 
fl.-ny 13 lutego br. s broniij w ręku na 
, -kład Ernesta Starka w Wielkich 
Lach. 

wolnica, dowiedziawszy się od swojej 
szwagierki, która była niegdyś służącą, u 
inż. Kiedrouia, że w zaniku znajduje się 
wiele drogocennych przedmiotów i licząc 
w dodatku na to, ie po pogrzebie znaj­
dzie się tam również 

większa gotówka, 
spodziewał się obfitego łupu. Już na kilka 
dni przed napadem poszukuł »ubie WHjiólni 
ka, Zielonkę, którego dopiero po dłutueh na 
mowach zdołał nakłonić do wsjiółpracy. 
owej nocy W. w masce dostał się przez okno 
do willi, otworzył drzwi wejśeiowe i wpu­
ścił wspólnika. Następnie weszli do syjnal 
ni, gdzie znaleźli bawiącą tam w gościnie 
p. Halinę Brzezińską. Zmu iii ją pod groź 
bą użycia broni do wydania j>irnic<l/y. Po­
nieważ otrzymana kwota In la mała — r.a-

sposób pójcie i popić hea pienlęday. Tfl 
ga (Iowa jak to oka** się a poniższego pray 
kładu, sawsze eo4 genjahiego wymyśli i za 
»pokoi marsenU żołądka. 

W najbliższych dniach odegrana bo­
dzie po raz pierwszy nietylko w Warrza. 
wie, ale i w Polsce głośna opera zna.n<>go 
kompozytora włoskiego Ryirzarda Zardo-
naia p. t. „Francesoa i Rim.™!". Libr-fto 
tej opery, cieszącej się wlelkiem pogo­
dzeniem na scenach zagranicznych, osnute 
zostało na tle dramatu Gabrjela d'Annun-
zio. Próby odbywają się codziennie pod 
kierunkiem dyr. Mazurkiewicza oraz w re. 
tyserji i inscenizacji iyr . Popławskiego. 
Nowe kostjtrmy i dekoracje według pro­
jektu prof. W. Drabika. Obsadę tworzą 
pod dyrekcją kap. Mazurkiewicza p. p. 
Krzywice, Zmigrod-Fedyczkowska, Olgina 
-Józefowicz, Skonleczna-Czernicka, Gołę­
biowski. Maj , Popławski, Brodnicki, Trem 
bicki, Szczepański, Iwo i Wejsis. Kompo­
zytor Ryszard Zandonai jest uczniem 
Granferrłarego j Mascagniego. Po raz 
pierwszy zwrócił na siebie uwagę swoją 
kantatą „Powrót Ordyseusza", odznaczo. 
nąpierwsza nagroda na korJairsie. 

Cadwwrbnni.-* prmyjełdiająoy de Łodai 
nie martwi S I Ę wuda nicaiiAjomoacią jęzj 
ka polskiego, łodzianie bowiem anaiu są 
na szerokim T W I E O I E aa anajoraoici obcych 
języków. Prmynajmniej tak nwalnją sond 
łodzianie, a i. órjoh 7$ preoem rzcczywŁ. 
scie świetnie mówi • żydowska po ni omie* 
ku i a «iejiii'-i ka po polsko. Najoitwiejszy 
jednak Jest żydowski, ktArym każdy nie -
żyd świetnie włsd.. Każdy przecież potra 
fi powiedzieć np.i kanarkes u' aosea po po-
dłoges. 

To rouayslania Hn^winistycŁłt na» uęły 
B U I I F A T myśl Jlale^o, i * W U S O T ^ j sprze­
c z a ć się a kolegą, mj mowl M « ^dwia „ fc to e^ B O B ł0Bifoa, D Y R E K T O R wleli 
wódki", czy .dwa wódki". Ponieważ nie K C N M R R F M N frtmonak1e*» ł N I E R O Z U M I E 

mogliźmy dojść do porozamisada, W J pilił- , v t ^ m p . pdekn. J A 

my całą butelkę I w U « sposób spór thj 
skońuiył. Jak ton konioo wyglądał, lepiej 
nie mówió- Wprawdzie wonupoi pjucgo-
rs 'J sut>ie zarobił. ale_ 

Łodzianie piją wódkę, łeby •aponmleć 
chociaż na aliwilę, żo mieszkają W Łodzi. 
Wydaje I M się wówczas, S E SĄ chociażby na 
R i V I E R Z E , I E M A J Ą pieniądaa, słowem M A ­

na. Taki IKICMARZOUJR łotbsianin jeet N I E ­

zwykle komiczny. Bo wyobraźmy sobie tyl 
ko o E N E M może marzyć mieszkameo Łodzi, 
LI Iyba o wielkich ładunkach bawełny, któ­
ro na stnletni kredyt przysyłają do Łodai, 
O T O M , Ż E otworzył się rynek rosyjski i 
wraysey ehłopi W Rosji na gwałt kupują 
łódzkie perkaliki, że zniesione sostały po­
datki A rejent będzie dopłacał do każdego 
proiestn 10 złotych gotówką „ Z U fatygę", 
słowem — raj. 

RzeceywistoAc jednak, to tylko jedna 
większa czysta I kawałek śledzia I to nie 
co godzina, ani nawet niecodziennie, A tyl­
ko W niedzielę I święta. 

To teł N I C dziwnego, ł» goM mający 
wiecane pragnienie A płótno W kieszeni. 

Pamiętajcie 
inwalidach wojennych!!! 

W KABAHECI1Ł. 
W dnłu Z7 atyoznia R. b. o godz- 10-

wineeorew N A salę restauracji „Moulin 
Ronee" weszło dwóch wytwornych panów. 
Jeden mlodssry, drugi starszy. 

Zajęli STOLIK 1 M L O D A A Y AA WOŁAŁ kełnara. 
ant Piotło STAIAAjn, S Ł N E H A J P A N wwasrde 

e» p«nn powieae. Ton paa\ KTÓRY Jest ze 
inną, to c«d zostanie*, DYREKTOR W I E L K I E G O 

zu­
po poJskn, Jm jestem jego sekreta 

iwom 1 prosaę, aby wasrystkia sounowione po 
TRAWY były świeże I S M A E A N E . 

—- Tak Jeet, penSe hrabio. W M S Y S S H * H O -

drłe W por: adeczke* 
Kelner, ł»flcolaey, gttepodan, wairstko 

skakało ko*e M G R A M E M V C H go/ri, którzy 
apetyty MLR»H W O T L A idezle 1 S M A K toŁ 

<— Prorlmy • TOAOSTS. j \ 
— Butc jhę knajeln Stooka. 
— ProoM N O M D A Ć BZESRWONOGA W I N A . 

Zamówienia S Y P A Ł Y S I Ę , J A K • R O G U O B F I ­

tości. Wreaade jednak prayaeedl P R Z Y K R Y 

moment płacenia R A C L I U N K N , KTÓRY opiewał 
na złotych 58 i GROASY 40-

To okazało się a przykrością dla obu STRON 

że gentlemani N I E posiadają gotówki. Ani 
polskiej, A N I zagranicznej. Gdy oburzony 
K E L N E R zagroził wezwaniem policji, nagle cu 
daoziemaki DYREKTOR W I E L K I E G O koncernu 
przemówił po polsku, prosząc o zwłokę w 
uregulowania rachunkn. Wezwano jednak 
policje, która spisała ren tłem snom proto-
Itólik, przy ozem okazało się, że płerwazo-
rłełnyml gnłcmi B Y L I Łndwik Załęcki i St? 
nisłnw Piestrzyń^. Załeckiego W między 
eza«ł« powołano do wojska i sprawę Jep-
[wrlirzono, zaś Stanisława Pieatrarnskif'• 
Sąd Grodzki sk.I7.ał na 2 tygodnie areartn. 

Jerzy KrreckL 

J . LANDR15. 

K o l e l c e f a . 
Miłość Oktawjusza Gradin, człowie­

ka nieżonatego jeszcze, i Eweliny Sauyet. 
te, już rozwódki, była tak idealna, ze 
mogłaby poetom dostarczyć natchnieria, 
jak zawsze zresztą — zdaniem zaintereso­
wanych kochanków — każda miłość... 

Oo do obecnych naszych bohaterów 
wyjazd Oktawjusza w pewnym sropniu 
był dla niego jakby cząstką śm «rci 
Co mówię, cząstką śmierci? Zupemem 
rozdarciem własnej istoty. Pozostawi.:! 
Ewelinie całe swoje serce. A co znaczy, 
pros/? was. ciało w drodze do antypodów, 
gdy motor życia pozostaje w Paryżu? 

Ewelinie zaś zdawało się, ie rozstaje 
się z Ż3'ciem, gdy żegnała ukochanego. 
Siłą woli jednakże uzbroiła się w s+o-
icyam, przekonana, że jest narzeczwą 
genjusza. Nie chciała więc. szkodzić ka-
rjerzc Oktawjusza i nie darowahby sobie 
nigdy, gdyby z życia jego usunęła pe­
rypetie, które stać się mogły podnietą 
do powodzenia. 

Otóż Oktawjuffl Gradin miał na dobro 
swoje, i w giybi szuflady, kilka sfudjćw 
rad rozliczneml cywilizacjami, 1 powoli 
projektowa! dzieło g pantyczne, obfitują­
ce w dokładne szczegtS^y, notatki zaczer­
pnięte u źródeł, srnieirlzone obserwacje, 
którveh relom nie bvło wyiaśnleńłe żól-
terro" niebezpieczeńs+wa, „białego" nie-
dołestwa, ,.czarnych" btin*ów i róinokolo-
ł-AW^"^»n ^RRFTFTLF n " ^ S T R O I Ó W file d̂ ÔTOW & 

teka w rcke. usta na t« do zgody 

ustach — narodów, które do czasu Jego 
interwencji spoglądały na siebie. Jak się 
to mówi, jak pies na jeża. 

Wielkie to i szlachetne zadanie, po­
wzięte przez Oktawjusza zostało przez 
N I E G O opisane czułej Ewelinie, zysikujao 
mu większe riż kiedykolwiek uznanie prze 
ślicznej 1 zadurzonej w nim kobiety. 

Niestety I n i * przestając odmieniać 
słodkiego czasownika „kochać'* — pcn:.v-
śleć musieb o przygotowaniach dr> podró­
ży ł przerwać wylewy uczucia, by za-
jąć się — on — biletaimi kolejowemi i 
okrętowemi, ona — rena wszy.5ł.kiem, co 
inteligentna kobieta dt>Ł}.TCZVĆ może do ba 
gaża ubóstwionego podróżnika, T. j . wiciu 
rzeczy zbędnych, pomiędzy irmcnil kos­
myka swych w losów i kilku fotografii'. 

W ciągu ostatnich godzin sadzonych 
razem, a t&kie na peronie kolejowym, 
składali nowe, zobopólne przysięgi. 

— Obowiązujesz się po?.o©tać ml wier­
ną, zabronić różnym ghioccm zalecać się 
do ciebie, nie słuchać THryhciólek, na­
mawiających ciebie do odwiedzania podej­
rzanych loljali? 

— A ty, czy obiecuje^ ml nie flit to-
wać na okręcie z pasażerkami, a w cza :ie 
postojów w portach nic interesować się 

wszystkiemi sprzedawczyniami uśmiocv.ó\v 
i ro^dawczj"7iiami R O Z K O Ł Z } r T 

O îKTA i^dzieli: 
Ona. — żyć będą sarrrotnte. spokój, 

nie, w gorącikowam ocaeic;tvaniu fwoj:go 
prrtvrotu. 

On. — l lyśfl moje będą SKweze pi*zy 
tobio. Zje wszystkich mieJŁŁ fatóre : > 

dzę i gdzie zatrzymają mnie moje prace, 
słać ci będę przynajmniej kartę poczto­
wą. — Będzie tak, że jatko przyszłej żo­
nie mojej, stanowi.irej jedną ze mną ca-
bość (przynajmniej w przyszłości) zda­
wać ci się będzie, że wraz ze mną od­
bywasz t? długą, piękną 1 pouczającą po­
dróż. 

Rozstioli się ix) tych zapewnieniach i 
zaraz po jjowrocie do domu Ewelina zaczę. 
la oczekiwać nadejścia poczty. 

Z Mar»ylji odebrała gorące wynurze­
nia na kilku kankach, zapj.saii>ch w ka­
wiarni na Cancbiere. Olrtawjusz przesy­
łał jej Pieszczoty, przesycone zapachem 
morza i siynnej „bouillabaisse", Wlcrótce 
znaleźć się miał na obsarze oceanu, ohrę. 
cie. 1 stad najczujssy z k.>chanków prze-
syłać m ał swe wrateoia kolejno z Port-
Saidu, Adenu, BomLayu, C«;ylonU, Saj-
gonu, Szanghaju i Tokio — wszystkich 
portów, miast i wiosek, które miał zwie­
dzić. Zewsząd nadchodzić miały wieści 
cila Eweliny. Tylko cieTi>liwX)ści! Ufno­
ści I 

0 ile dozwajała n a ^ nieobecność n-
kodssnego, czuła się szczęśliwa, pewna 
'ra-wości Oktawjusza, 1 z upragnieniem o. 

czekiwała lisfu z Poit-Sajdn. 
Ale — o! rozczarowanie! ol zawodzie! 

— z uczuć arni, przyjmująceini znaczenie 
katastrofy, stwierdzić muelała, ze arł z 
Egiptu, ani z Arabjl, ani te* s Państwa 
środka i JaponrJl — znBknd nit otrzymała 
słóweczka, nawet najzwyklejszej pocz­
tówki. 

Zrazu, prsypnsBCzaJąc, te nastąpfte roz-
h.cjs.c^RICU. IWRZNCIŁA SIE NA dziennlkL 

ząduł zaprowadzenia go do
 tTPli^if''l 

Dwóch strażaków, kt^l droiuowej 
-potkał po drodze na korytarzu, saDUŁ°^po<JŁj#i 

pokoju, a Z. zotrtawd celem piinowalU^ 
U O I A R Ł N A S T Ę P N I E do P- Kiedroniowej,«" J^Hn Międayusrodowe] 
wystraszona 

wydała mu 100 z i 
Po przeszukaniu szaf zabrał 

^ h a b i i i t i 
^ a « y udział 

etycznej, w skład łticEZC* *~ E d * t r o m » »< «-wid, rozważali wczor 
rebkę z 20 zł. i grożąc obu paniom ""T^'^ lińskiego rwiązk 
w razie alar— ~ J " • w M 0 1 

gi po fachu' 
larmu, powrócił do swego na^temat zawieszei 
i u " , poczem obaj oposcih j * ! ^ przed kilkoma 

Po kilku dniach, zachęcony udl»m.-0a«)0Wlcdzi 
poczem obaj opust"""- ty 

? u ? V o ś w <»dczy ł . te 
i? IS"'- ^ e c i w k o Nurm 

<:ie z kilkakrotnie karanvmi KoeD'fj 

poprzedniego napadu wykonu 
ale już z innymi wspólnikami, a łw«2o „ a s a -

tu

 z a amatora. 
Ptanów do wszystkich 

j * * i spodziewa się 
.^imitywnej w ciągu b 
r"es Mdstrr m wyraża 

,xen. obaj zbiegli, zab ' 

cą się tam panienkę. W. 
wartość gotówki w wysokości 

ry czatował przed drzwiami. ort^ku" '""^gOryczneiro Si 
W czasie rozprawy sprawcy J i j Ł ™ Związku Iekkoatle 

się do winy, tłumacząc się tem, «P l l ^ i , ^ ^ Przychylna dla 
stwa 

dopukriłi się t nędzy Sąd skazał Wolnieę na 4 lata. s 
na 2 lata, a Zielonkę na rok ̂ ^Tit' 
Stawski s powodu braku dowoo 
uwolniony od winy 1 kary. 

Zapalnik urwał żołnierzowi 
t r z y p a l c e . 

»«beeD|?W , e d i «»onkdw 
c c kategorycznego 

fiec t e K0 spod/Jewan^ 
" l ! e ^ na Olimpiadzie. 

Jednym dzieni 

wwołał wybuch. łflłj)j<jJ*> lo X\ Z Częstochowy donoszą: 
Podczas marszu ćwirzaceyo oddział który urwał nieostrożnemu 

U p. p. obok ceiztelni na t. zw. okopach trzy palce u lewej reki. P ° 0 za klasztorem jeden z żołnierzy spowodo pierwszego opatrunku «zer. P. 
wal nieszczęśliwy wypadek. Oto szer. Ba- wicz odwieziony został do szp̂  
naszkiewicz Zygmunt począł manioulo- fkowego w łodz i na kurację. 
wać posiadanym przy sobie, a znalezio- nie prowadzi żandarmaj*. 
nym gdzieś zapalnikiem detonowym i 

Pornograiiczne lusterK^' 
S p r z e d a w c ó w w y ł a p u j e p o l i c j a . 

- s rewizj i âwnjor̂  
ilodć limterek i pornografjftTni, 

<• nawet w dzisiej"Z V° 

^azeciars 
i J a k s ię od 

• u ri« 'loskonale. 
LjT ^topców, w wieku o. 

I obciążony p.czką ga, 
Punk 

Z Wilna donoszą: 
Policja śledcza m. Wilna prowadzi abee 

'ie dochodzenie w sprawie sprzedawaniu 
na ulicach miasta lusterek z obrazkami 
pornografiezneml 

na odwrotnej stronia 
Przed kilku dniami zatrzymano włuł 

nie jednego takiego sj>r/ei!avvcę przy któ 

kryzysowych, wleHctem P ^ ^ f ! ^ } ^ l \ ' v 

W lusterka «• «4»Msj 7 
, 1 , . . ,»i .n IrnuocC, W

L J # 'y«isj„ ul.cznycli pewien ^t^An&ri 
którego wtłrożone zoets** ** 

V i młodsi po 5 kg. 
*»»*odniey ruszyli « miejs 

- "*otut ulicą świętojańską, \ 
t^tem. Szos, Gdnnską i u 

3.600 metrów. 
H|*» Prsybyl do mety w e»a« 
r̂ Mik. Hebel.kolport«r 

Lleznłe zebrana T 
W* » głołneml oklaskami 

w kawiarni „GriM 
J^dzćw podejmowani bvl 

Mrzvmr.li nagrody z r 

Kawalerska jazda wieśniak^ 
z a k o ń c z y ł a s ię s m u t n y m w y p a d k i e m 

mać Łask, M kwietnia. W dniu wcaoijjszyia. w 
•odzlnach popoludnlowycb aa ir.osk Widawa-
Piotrków, na terenie powiatu lazkleco wydarzyt 
się tragiczny wypadek. 

Parokonnym wozem powracał do doma s 
Łaska 43-letni Leon Oaid/lak w towaraystwle 
sąsiada swe KO Marcina Studntaka | syna tegoż 
S-letraego Stanisława Obaj wieśniacy hyll 
wstawieni, to też JecłuaS po kawalersku. W 
pewnej chwili Oaldrfak ustłulacy kr>r»k zatrr.y 

Nieudany zamach na pociąg. 
Z Wilna donoszą: 
Nieuiawniem narazie sprawcy rozkrę­

cili pod Lunińcem szyny kolejowe usiju-
jąc w ten sposób spowodować wykoleje­
nie pociągu pasażerskiego. 

Na szczęście uszkoclzenie zostało za­
uważone przed nadejściem pociągu i na­
prawione, czem zapobieźono niechybnej 
katastrofie. 

Powiadomione o wypadku władze 
śledcze wdrożyły dochodzenie. 

wypadł s wozs aletajao 
złamania ręki 

Rt-wący wóz •siłował opanować 
lecz I Jema nia powiodło 0 > J J L ^ | 
wpadł do przydrożnego ro< l^J^SP 
ca I syna. Stadni arek wysieC 1"^ 
szwanku, natorntast synek lek. J 0 * ^ 

złamania oba • * L . > a l 

hezpieczenstwa 

hyie zasł 

S-)ernlezo Stanisława 
OaldTrtaka przewteałotto do »*" 

rfpgo D R ! Z R » a korni 
11 

M a t 
s . . l i - flM^Wc.tr8tr°wskieo:o 

Adjataat p » « k « f J ^ ^ . k ? m i . « strzelił do siebie i 

N a g r 

Rzeczyposj 
itr*.! 1 1 m i Cctzyna iod( 

* i?,? e c .kich w Polsi 
• •port, 8 : 1 P o ł ożone na 
S . r t « strzeleckietro: 
S s ^ e m zasłuj- i : 

d>**' "ir*«tr»ei 7VC<lzvnarodc 
iS 1

 T

C k l c h - Kiszkur 
" ^amber t -Eben l 

ec 

Z Leszna donoszą: 
Wystrzałem t rewolweru jr^ą 

życia por. Jan Wtesiotowsjs 1 
uł. Samobójstwo to szer 
wane jest w Lesznie I " 9 2 

?«fani 8 t r z e l e c k i c h , 
o k r c e . 2 . S. i ko 

v opieku 
szereg d o m y d ^ r ^ W ° J e w ó d z k i ' ^ o 
hodził ze ̂ r^c A 9 F Zmarły pochodził — r ' ^ v Are D , " " . I IL 

leckiem. Przyczyny ^ f * ^ * * * ~ 
rackiego czynu pozostaje 
cą. 

i zrozpaczona, pobiegła do biur żeglugi 
po informacje. Lecz nie sygnalizowa-io 
im żadnej katastrofy. Wzmiankowany 
przez nią okręt odbył drogę swą bez przesz 
kód. Nie miała się czego obawiać — 
tak ją zapewniano... 

żadnych obawl Dziwny sposób zaspo­
kojenia, stosowany przez ludzi, którzy nie 
domyślają się nawet, te zatonięcie drogiej 
istoty byłoby mniej straszne od dowodu 
oschłości jego serca I Przypuszczałby 
można, słuchając Ich zapewnień, że nic 
nie wiedzą o powszechnich dramatach wy. 
strzałach z rewolweru w odpowiedzi na ra­
niące słowa, t o tem, t-ikże że porzucenie 
kochającej kobiety jest obelgą, usprawie­
dliwiającą morderstwo. 

Stwierdzić jednakże należy, oddając 
sprawiedliwość Ewelinie Sauvette, że 
była wojna od instynktów krwiożerczych i 
nie miała zamiaru uśmiercić Oktawjusza 
Gradin. Zemsta jej ograniczyła się do 
przyjęcia od jego zastępcy jedynej po­
ciechy, jakiej potrzeba dla przywrócenia 
równowagi kobiecej. 

Dość, że gdy Oktawjtm po skończo­
nych, peregrynacjach z pośpiechem zjawił 
się u niej, trafił na swego następcę. 

0 Qe Ewelina tonęła w łzach, przypusz­
czając, że ją zdradzono, o tyle Oktawiusz, 
stwierdziwszy, te ma zastępcę, wpadł w 
wściekłość. 

— Zrobić coś podobnego, podczas gdy 
krążyłem po morzach i eksplorowałem kra. 
j e ! — ryczał. — Zrobić coś podobnego, 
mrde, co szukałem sławy, by wyimamna 
moja małżonka mogła być dumna ze 
mulo? 

Doore sobie! - ^^ifcfcS? ^ « c a 
Pan rozpływa się w mg»° ^JjAf ty s ^ n e j akcj i do; 

łych mies.ęcy, nie P^Ąnie - 5 3 * k 0 t H i „ a? l> a ™ 
*^»ii t . . n a d matką i 

7 r «szcie zaleca 
^ W a d e r D n i a k 0 i r 

. ^ ' i ś r n ^ ^ e t n i a . W . 
ItuNer j p , r°fi:u wiosen 

S i z 5 n i C udzielania 
iK znA a b v z p r 

^ : f 0 s t a ł v dzieci b 
dalej 
i do;' 

a gwłaszc 
nych wiadomości, a P^f^ i .^rff-ft^tet ,j 
że oderwałam się od n&L * 

- Co za perfidja! I J j j j u j j S ^ ' 
oburzył eię znowil W ^ f f l JJ«cj ^ z o n ą akcie t 

wsząd pisałem do a ^ ^ j e s * " A ? z k o ł a c h zami 
syłałem ci myśli swo.e. I ^ ^ e ^ " « Półkolonii let 
że nic nie odbierałaś 1 ^rfja , c to p 0 d v W r . w a n « 

Tak twierdzę, 
pomimo wszystko zmie 5 * 5 " 
szczerości. , w\,tc 

— Zbadam tę » P » ^ a t n y A^ir 

Oktawjusz, - 1 przekonamy A * ^ ^ojga jest . ,? 0 m i ai a 

Na wstępie zrobił » u C o d l 
ni domu Eweliny I na te™ %t |J7L O W - ^ M M O E H O D Ó 

)»go poszukiwania, bo S S ^ b * **teg0 "°i™*< 
°drazu znalazła łducz do A4JI » t*j • *• Wmo ł p e c J l 

G Ę ^ ^ o w u ten nicpoń 

^zwiocmlt zagadnęła I ^ f l f V ^ 
denflstoietniego s m s r l e s « « j ^ J F L * K 
dała na świat na swoje o ^ t f j i ą O f r 
aby zatruwał jej ^ ' ^ u ^ k ^ 

mu P 0 8 

miniatrowanych 
zeznania zbrodniarza. oW^/^-. 

Dowiedział się w i ę ^ H i f V Y 
din, te Kiki , jako f ^ s i ' pff 

" e « 3 n.e mógł się opr 
korespondencji pani 

Urząd 
nym na t 

•tie lnwigilowa 

• kon 
Nie luda 

W ostatnich 

właszczenia sobie licznyĄl^d i 
zotycznycb znaczków z ł^Jfi^ 
anji, których właśni* °* l> 
kolekcji, 

« «i*cy v porze n 

' ^ch częstych 
na w: 

wręcz sensa 
*e wlela 

^iftrzaJe, 
dorożl 

okaleczo 

http://ogr.nl
http://Mrzvmr.li


listra Kiedrow 
. n ę d z y . 
Tuwutkeiiia go do sypiali p 
j . Dwóch atrażaków któryś Rehabilitacja Nurmiego? 

'u", poczcm obaj opuścili *» 
ku .iniach, zachęcony udani* 
iego napadu wykouibinowaj 
innymi wspólnikami, a uvt 
u kromi,. karanvmi Koenip** 
ł-im, na sklep p. Surka 
i W. wtargnęli do 

u d z i a ł k r ó l a b i e ż n i 
o drodze ua korytarzu, . a m k ^ 
Z. a o r t . * . , celem p i L o o ^ J ™ « * « » y . a ~ * 

Mępmc do p- Kiedroniowej," Jfcu, HięOzynarodowej Fede-
na ^ ' t y c / n e j . w skJac k;6rejfo 

utytłał* mv 100 sŁ tau,!?** ~~ A s t r o m 1 sekretarz 
zeazu kaniu sza f zabrał j " * ! ^ ! , • " M w a ż a l i wczoraj spra­

l i fińskiego rwiazku lekko-U zł. i grożąc obu Pani<*> Qi ^„^sWia"^ 
larmu. powróci d o I A A F przed kilkoma tygod-

odpowłedzi swej fiński i w . 
»«ny oświadczył, te nie do­
mów przeciwko Nurmiemu i 

*eW> „asa" 
... k n

 z a amatora. 

Hunów 

4 
składa. »* rom rozesłał od 

wszystkich człon 

j ihiegli, rabrawiay 
nł prz«Mj drzwiami, 
sie rozprawy sprawcy 
•y, tłumaczce sie tern, 

dopti&cłli się % nędxf 
taznł Wolnir-c na 4 lata, f 
a Zielonkę na rok włes""1^ 
powodu braku dowodź* 
f od winy i kary. 

RTNIERZOWI 

t»Vt»ofał wybuch, 
wał nieostrożnemu ł° 
:e u lewej' reki. Po «* 
o opatrunku tzer. M 
icziony został do tzpffi 
»v ł o d z i na kurację. 
'dzi żandarmeria. 

lusterRa. 
p o l i c j a . 

rewizj i u-la-wTiio^ 
rek s porrioBrrafJawL 

yoh, wfelktem popyt*1-

lyclt pewien kupiec, * ' 
o wdrożone «m*(«*> 

odpowiedź członków zarządu 
EJw kateuoryczneiro stanowi­

ł o związku lekkoatletyczne-
I aczej przychylną dla Nur-

!*obec tego spod-Jewanym lcst 
."nrmlejro na Olinipjad/.te. W w y 

1 icdnym z dziennikarzy 

o l i m p j a d z i e . 
szwedzkich prezes Edstrocn oświadczył 
nadto, że Finnowłe dziwnie pojmują 
kwestie amatocstwa, gdyż przed kilku 
laty w ten sam sposób obronili 

swego najlepszego łyżwiarza, 
Thonberga, również okrytego zawodów 
ca. Przes Edstrotn jest zdania, że za­
rząd 1AAF dyskwalifikując Nurmiego 
postąpił w mysi twego sumienia 1 nale­
ży albo utrzymać dyskwalifikację Nur-
miejfo orat wszcząć kroki przeciwko 
innym asom lekkiej atletyki, lub zrefor­
mować zupełnie statut lekkoatletyczny, 
dnrgocząc w ten sposób amatorskie 
'dee olimpijskie twórcy nowoczesnych 

Mimpjad. barona Coubertina. 
Tyle Edstrom. Plniandczycy zaś f 

Norwegowie mńwtą. l i Idee Coubertina 
ćzrwnle łatwo łączą się o p. Edstroma 
R ideą supremacji sportowej Szwecji w 
Skandynawii, a dyskwalifikacje Nur­
miego, Hoffa ftp. asów Fńskfcto I norwe­
skich najprędzej Ją urzeczywistnia, 

•g:o:z — 

Sport w kilku słowach. 
( - ^ M ł e j e k l KotTife* Wychowania I adotbyi ŁKS, t a i raa KP. Zjednoczone, 

Gazeciarze na rowerach. 
J a k s ię o d b y j w y ś c i g g d y ń s k i . . . 

HMsąt 
7 w Gdyni wyłdg kolarski kol 

?**\ udał się doskouale. Na star 
MO chłopców, w wieku od 15 do 

jr^y obciążony paczką ga*«*. s*ar 
llj 1 m ' ° d s i po 5 kg. Punktualnie 

Wodnicy ruszyli s miejsc*. Tra 
nlic, Świętojańską, pod no-

u'* t "n. Szosą Gdańską i u). 10-go 
,(r»yła 

3-6O0 METRAUI. 
W 1***^ a© mety w ezaale 9 ml 

" " • l i k i Hebel.kolporter — . . . . r o i , l o i p o m r «Ga> 
Licznie lebrana publłe*-

' t 0 głofnrml oklacknnd. 
J 1 * W kawiarni „Crł*t«.r -

^™«Aw podejmowani hvll kawą 
0 r r*Vmrłi nagrody z rak na- , 

łirt yir. win 
^ d r i »lu bezpieezeństwa w tu łej- l kolarsHeJ. 

-łOT 

•cym komlsarjaeie rządu, )>. ?łz«oher«ldeą(o. 
Nagi ody ufundowali i pierwtzą — 2S zło­
tych — Morski Syndykat Dzienuikany, dru 
•-ą — obuwie sportowe — firma J3at« M , 
trzecią — opony rowerowe — firma B o 
rholz, czwartą — koezutkę sportową — fir­
ma W. KTikołajezyk i nagrody pocieszenia, 
tort i I abkę — cukiernia „CHstal**. Op -ócz 
teiro właściciel kina „Morakie Oko", p. kap. 
Schmidt, B.tprr>*ił wsrywtklch nerestników 
wyścicn na film z rycia polskich gazecia-
rry ..1>*f jon ITHot"» 

Wylcig kolporterów (razet edbył słę 
pod kontrols nałpows^łejszCjto klnbn spor 
if.wegrt, „Grlynln**. Niektórzy i chłopców 
wvkM.nr! w zswcdsoh, la ON dobrym mater­
iałom na kclnrzT i w nsił.li*'-;vm czn îe be 
-la Jn* stole trenowali w l.h.hie, w sekcji 

wieśniakó^Sże zasługi I A celne oko. 
w y p a d k i e m . JŁ Ł*. N a g r o d z e n i s t r ze lcy . 
U z woz* aletajae 

złamania reki 
oz ssllowsl 
• nie powiodło 0 > 
przydrożne to ro< f*V|^ 
Studni arek wyszoC 1 ' ^ 
latomsast synek Jek t0^^ 

złamanie obu • ^^tt' 
o Stanisława 
przewieziono do p j ittsla-

i t a n t p u l k a 
ł do siebie * * * * 

izna donoszą: pcfi^Ł 
« ł e m z rewolweru J ^ J j ł l 

JanW.esiotowakł^^rli bójstwo to V***0 

, ! t l Ydent Rzeczypospolite! 
' międzynarodowych 
h

U r ze leck ich w Polsce od 
,7 lasłui?i położone na polu 
l y j ^ u strzeleckiego: 

Prezesa komi te tu or-
^ międzvnarodowvcb 

irno l o 
r*tr».i ""'Cdzynarod 
X i£ C , c <*>ch. K iszk i , 

beree" 
ki i D w k A m , r i » M.-uei-klearo 

£ v?i c.^U s t>"owskiep:o Boi 
Z»l?rtz*** komitetu or 

le-
orff. 

'^fa o jc -* t r z ęleck ich, ppłk 
komisa­

rza jrłównejzo zawodów, dra Pterz-
chałę Bronisława, Ruteckie";o Ed ­
munda, m j ra Wrzoska Jana, inż. 
Walczaka Henryka . 

Srebrnym krzvżem zasługi : A n ­
drzejczaka Stefana, komp. ty t . Z. S., 
IJarańskiego Eustachcjro. kpt. K i -
czaka Wi lhe lma, podokr. Z. S., K u r 
knwską-Spychajową Janinę, pchor. 
Matuszaka Andrzeja, kpt . dyp l . Po -
doskiejro Terzepo, Sawickiego M i ­
chała, Strzcmińska-Salażynę Wandę, 
por. Zaleskiego Kazimierza, Zawi -
ślańskieno Romana. 

TU. I Przysp. Wojskowego urządza w ce-
kftch propagandowych dwie WielMe Impre­
zy aportowe. Mianowicie we wtorek R-go 
maja na boisku ŁKS przy Al . Unjt od 
godz. 15-ej odbędzie się „święto sporto­
we'' w programie którego odbędą się bie­
gi dla mężczyzn na 100 ł 1,500 m. i skek 
0 tyczce, zaś dla kobiet sztafeta 4x6^ ni. 
1 mecz hazeny między ŁKS -em i jeiltią z 
crołowych drużyn łódzkich. Na zakoncze. 
nie zostanie rozegrany mecz footbalowy 
miedzy Hakoahem a Widzewem. Drugą 
imprezę zorganizuje ten sam Komitet w 
czwartek dn :a 5 maja na ryjacu sporto­
wym w Helenowte, przyczem odbędą się 
wyścigi kolarskie na r>rze i zawody bok­
serskie, w których we?ma udział cfecfCwl 
torowcy i pięściarze lokalni. 

(—) Właściwy sezon kolarski rozoo-
czyna się już w nadchodzaomi tygodniu, 
przyczem kokirzy czeka niezwykła obfi­
tość zanx>dów szosowych. W niedzielę dn. 
1 maia urządza sekcja krv!,irska KP. Zje­
dnoczone zawody kwalifikacyjne na dy. 
Rfansach 50 i 100 k im. na trasie Pabjaniee-
Łask-Wadlew-Wola Karrocka, we wtorek 
3 maja odbędzie się b?eg na dystansie 25 
kim. dla młodzieży rzemieślniczej organi­
zowany przez SS. R^stfsa, w czwartek dn 
5 maja nastąpi oficjalne otwarcie sezonu 
kolarskiego okręgowego Związku Kolar­
skiego, jjołączone /. nnbotefistwem w Ru_ 
dz'e Pabianickiej J „plerwsTym krokiem" 
kolardcim na dtyirtgPłje 25 kim. na szosie 
Ruda Pabjanicka-Rzgów, wreszcie w nie­
dzielę dnia 8 maja odbędą się zawody 
ŁTK (na Krzywtu) — przełożone x 17 
kwietnia) na dystansach 15, 25 1 50 kim. 
dfta ttaryśtów, podatkujących 1 atowaTTy-
soBonyeh. 

(—) We wtorek dn. 8 maja odJbędzte 
słę w Warszawie doroczny bieg kolaTcW 
na dystansie 100 kim. na trasie Warszawa 
-Jabtertna-Sfraga-Warszawa o puhar Pań­
stwowego Urasda W F . ; PW„ organizowa­
ny przez W K S : T/egję. Na powyższy Meg 
który Jest <truiynowvim. wyjeżdża z Ło-
rtel (foskoinały zespół ŁKS-ti w składzie 
Hofsznelder, Bartosafk ł Odarroa, mając 
poważne swmee do zdobycia pierwszego 
miejsca. Dotychczas puhar znajdował się 
w posiadaniu Am. KI. Sp. t Wansrawy 1 
Degjł. 

(—) Do doroemeiffo Megn satafelo. 
wego ŁOZLA, o nagrodę przechodnią 
„Kuriera Łórlzkiego". który odbędzie się 
w czwartek dnia 5 ma*a na trasie Pafcja-
nice-Rzjrów-Cbojny-Łódź, ogłosiły efę już 
dr»tvchcz«s m. In. nasfopuj^ce drużyt-y: 
TJCS, Zlednoczone (2 TMT^T^J), TUR, Wi­
dzew, Geyer, SKS. tychczas dwirlcrolrije 

—W ~ 1 

tak iż do zdobycia na własność najwięk­
sze szanse posiada ŁKS. Trasa biegu wy­
nosi 14 khn. 600 m. i jest podzielona na 
7 etapów. 

(—) Na posiedzeniu komisji oma­
wiano reformę systemu dotychczasowego 
rozgrywek o mistrzostwo. — Reforma ta 
ogranicza ilość klubów w lidze państwo­
wej do 8, oraz dążyć będzie do zorganizo­
wania w lidze okręgowej w tych ZOPN.. w 
których utworzenie ich będzie wskazane. 
— Ażeby uniknąć powstawania nowych 
kiul^w i odciążyć kl. C , utworzona bę­
dzie, tak zwana klasa przygotowawcza, w 
której każdy kandydat na eatoiika ZOPŃ-u 
będzie do niej należał w ciągu jednego 
toku. 

(—) Do sekretarjaitn Polskiego zwiąż 
ku lekkoatletycznego stale napływają za­
proszenia dla Kusocińskiego. O udztał w 
zawodach znakomitego biegacza nasze, 
go zabiega Berlin \ Brno. Także i synowie 
Albionu chcieliby go widzieć na mlsfrzo-
s(wach Anglji. 

Ponieważ tak Heine wyjazdy zagrani­
cę uniemożliwiłyby Kusocińskłemu odpo 
więdnie przygotowanie się do trudów o. 
Iłmpjady, przeto związek lekkoatletyczny 
z zajprosTKÓ tych nie zamierza skorzystać. 

Jedynie przewidziany Jest tylko start 
Kusocińskiego w dniu 12 czerwca w Am-
sterdami. i 19 czerwca w AntwerpfŁ bo­
wiem zawody te, Jako bezpośrednie pned 
wyjazdem do Loe Angeles, jak również 
i nadzwyczaj silna obsada -eh, mogą dać 
pewne korzyści naszemu biegaczowi 
będą doskonałym sprawdzianem tego sił 

Tylko fałszywy wstyd... 
jest często przyczyną ukrywania przez 
piękne panie zapomocą pudru i szmin­
ki lak szpeczących piegów, wągTÓw, 
żółtych plam i tp. Lecz pocóż ukrywać 
gdy można z łatwością pozbyć się zu­
pełnie tych przykrych nieczystości ce­
ry! Łagodne a zarazem niezwykle sku­
teczne mydło Herba i niezrównany 
krem Herba to idealne środki kosmety­
czne, które w zupełności spełniają to 
zadanie. Już więc od dziś winna każda 
Pani używać tylko mydła i kremu Her­
ba a z pewnością w krótkim czasie zni 
Kiną. nawet najdrobniejsze plamki. D y -
sKrcinie perfumowane pozostawiają mi 
ły 1 trwały zapach Jedna Już próba w 
zupełności Parną przekona! Do naby­
cia u Dietla, Piotrkowska 157, Lipiń­
skiego, Plac Wolności 9, Drukiera, Za­
wadzka 5-

Przyczyny 
czynu pozosta 

opiekun biednej chiatwy. 
dfcdn * J e w 6 d * f c i c - g o k o m i t e t u d o w a l k i z b e z r o b o c i e m 

o c h o * i , K S ^ V W y

8 , k w i « t n i a . W chwi l i . 
. " l i t . / H P, rogu wiosennego. 

1 . d o W a l k i > i c " ° . W a l k i z Bezrob 
W f > t n : ^ n > e udzielania po-

?!3Ł^Sî ały dzieci b e , r o ' 
>re sobie. - ^ $ Ł % £ & ^ « da le j pro 
tpływa się w mg*« ifjK1* S 2 & n . e i a k c j i do; ;vwis 

nie p r z y s y ^ j i nr 

„ZEMSTA NIETOPERZA" 
•u skraiae MGraatf kina", 

Na ekniule „Ui a i i d - J a U M - ujizeliimjr oficera 
KWaf(aJi cusar^ksei księcia Urtorwsklczo (Iwan 
i'etruwKM> 4 Uva."./-tjnut zakociKUią poko46w-
lic lAlwy uiiurjj w usvk:uuvwitle)szel rozidoś-
nc. tHatatOI Jana Strsusea pod ty*. „ZcsasU 
MtetopenŁa", 

Popularna operetka Strauiui iylt tut przed 
Mika laty przaroUoua na U)u> — ootywiicie, 

z y w i a 
a zw łas rcTa w 

o m o ś c i . a p o t ^ ł a r f 4ń't e t " a c i matką i dzicc 
łam » i l ^ . , l f ^ . ^ K , ' D c a M s z c i e z a l e c a , a b y 

0 ' : o w a

S J e r p n i a komi tety 
\ft ^ d , * ° . n » . akcie doży-

z« perfidja! y ^ u j J j T j A 
1 się WOWU ^ i(,-ti w - r v « 4 hkc ic u o z y -
ałem do e i e b A ^ s * ^ ^Jo l 0 J. Szkołach z a m i e n i ł y 
myśli swoie. I J> \ J > Pó ł ko l on i i l e t n i c h , 
odbieraraśl ^ J j A , l ° Podyktowane jesti 

. * e . - W t

 y s ^ — samochodów 
^ y S S ^ ^ J j ^ k ^ K o m i s j a k o n t r o l n a g r o z i . 

t roską o zdrowie i tężyznę młodego 
pokolenia. 

Dbając o to, aby fundusze jak" 
najracjonalniej zużytkowane zosta­
ły na pomoc dzieciom bezrobotnych 
i najbiedniejszych wo j . komi tet prze 
strzegł komitetv przed tworzeniem 
własnych ko lonu lub półkoloni i , jeśli 
to pociąga za sobą koszty inwesty­
cyjne i zalecił w tych wypadkach u-
mieszczać dzieci na koloniach i pół­
koloniach za pewną opłatą w tych in 
stytucjach, które prowadzą już ko­
lonie i mają odpowiednie urządzę 
nia. 

e zrobił v 

Iweliny. I ^ t ^ J f i 
ikiwania, 
alazła klucz do ̂  m 

I Boże! ~/3$P*f 
wu ten nlcpon 

idnęł* 

n i e m a . 

ten 

ocznie z a g * 

tt. " ™ nu ino 
V X ' * p r a ^ e , nie 
x * C chod6w-

X l * n ' » . Niedawno odbył . 1 , 
W c

V S t k i c h samochodów, Ja-
'^z iw 1 1 1 * województwa 
1» » y> *« 

'Łi " z o j « . - • •- - . -

V * , P o , l c yJnyni na terenie 

specjalnego 
dostawiono 

Urząd Woje-

' Polec inwigilowania są 

mochodów, których nie dostarczono w ezasle 
przeglądu. 

Samochody to zoataną zatrzymana i zflą do­
stawiane władzom kontrolnym, a po zatem wła­
ściciele maszyn pociągnięci będą do surowej 
odpowiedzialności- Numery rejestracyjne po­
szukiwanych maszyn •głoszone zostały w Dzień 
niku Urzędowym-

lueiriy. - i l.yą aa ł-'utti 1 nartym Liedtke -
rolach głównych. 

Nową wersie dźwiękową zrealizował reśy-
ser czeski, Karol Łamacz. 

Streszczać „Zemsty Nietoperza" nfa potrze­
ba; jest to zart kamawatowy. rozśpiewany. 
ro^Uńczony, tetnutcy włedeńsklm humorem. 

Najważniejsze sceny rozgrywają sie w sali 
balowej i — w wueztenlu, wesołem, 

operetkowem wlezieniu, 
gdzło odbywa sie dalszy dąg zabawy. 

„Zemsta nietoperza" jesit operetką starel da­
ły. 

Akcie cofnięto do połowy 19-ero wteku I 
przybrano w tumtury i robrony prababek, wpro 
wadzając w epizod balowy nieodzownego w 
0W( czasy kankana. 

Wystawa w scenie bslrwej — Imponnłnca. 
Reżyseria Lamaoza —- wytrawna I ponrysfn-

w ł 
Największą fttrakchA flłnw łesł Anny Ondra 
roli pokojówW. Seknndnłe Jej rwett Perro-

wioz, który z wyżyn dramatn zstąpi ositat-
nłemi czasy do lekHeJ komedjl mtizycznel. 

Anny Ondra podbiła werwą, wdziękiem, ko 
łdeterfą, wymową Ideeinych notek, dość, te 
wypełnia sobą ebros. Cery ttlm stoi u* Anny 
Jei gesty, Jej mfmurs, Jel eksc*rrtrycezioś6, KI 
głosik — mają bardzo wiele nrosra. 

Całość Jes; arcywesoła, dzięki wylaAowti 
wesołym epizodom, no 1 preedewszystkieiB — 
dzięki nroczel Anny, będącej główną arrakcla 
tego fllmn. 

R a d J o - k ą e ł k 
RASZYN, sobota. 

IIJO. Kom. meteor, dla komunikacji lotniczej 
11.49. Przegląd Prasy Polskiej. 11,58. Sygnał 
czasa. 12.05. Program na do. Met. 12,10. Pora 
nek szkolny ze Lwowa. 12.45—13,20, Muzyka 
lekka (płyty). 13.20. Komunfltat mełeoroL 1335. 
ArJe w wyk. O. Tlillls — tenor (płyty). 14.45. 
Pleśni wolskowe (plyrj). 15.05. Kom. gosp. ! 
giełda plen. 15.15. Piosenki w wyk. chora War­
sa (płyty). 15,25. „Przegląd wydawnictw per­
iodycznych". 15.45. Kom. dla żeglugi 1 rybaków 
15.50. Utwory na mary hawajskie (płyty). 
1535- „Przegląd wydawnictw periodycznych" 
16.48 Kom. dla żeglugi I rybaków. 15.50. Utwo-
ty aa gitary hawajskie (płyty). 16.10. Odazyt z 
cyklz dla maturzystów szkół śr. (dniał J^ol-
ks współczesna") „Ziemia 1 ludność Polski 

wspólazesner'. wygi. dr. W Lipiński. 1630 
Mnzyka lekks (płyty). 17.10. Odczyt s Krako­
wa, 17.35—18,05. 6-ta audycja z cyklu „Instru­
menty I głos ludzki w muzyce" (klawesyn, for­
tepian I organ) z udziałem dr. Al leli Simonów 
ny. 18.05—18.30. Słuchowiska dla dzieci. 1830 
— 1830. Koncert. Utwory na klawesyn, forte-
plan I organ. 1850. Rozmaitości. 19.15. Skrzyn­
ka poertowa rolnicza. 1925 Program na dz. 
nas*. 1930. Wiadomości sportowe. 19,35 Utwo­
ry skrzypc w wyk. R. Totenberga (płyty) 
19.45. Pras. Dziennik Radiowy. 20.00. .Na wid­
nokręgu-. 20.15 Muzyka lekka. 21.55. Peljeton 
pt „Blaszane żołnierzyki*' wygł. p. W. Woy-
towIcz-OraNftska 22,10—22.40. Utwory Chopl 
na w wyk Henryka Szrompkł. 22,40. Dodatek 
do Pras Dz, Radl. 2245. Komnnlkały 22.50— 
?4O0. Mnzyka tameczna. 24.00—215. Tr. z cer 
kwt Semłnarlum Duchown. grecko-kat. we 
i wowfe aroczYStel łutrznl. 

KOEN1C1S Wl'ST ERHA USFN, sobota. 
14,00 — 14.50 Transmisja z Berlina 15.45 

—W.00. Hedwlg Stempcl-Nebclslcck: „Jak ob­
chodzić się z niemowlęciem''. 16.30—17.30. Kon 
cert z Berlina. 17 30-17,50. Dr. O. Wolff 
.Rak**. 18.05—18.25. Dr. H. Strobel: „Rozmów, 
o operze". 1830—1855. Transmisje z Królew­
ca. 19 15—19 35. Antfelskl dis początk. 20.00 
Wesoły wieczór z Kolonii. 22.30—0.30. Trans­
misja z Hamburga. 
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e konie w dyszlach. 
N i e l u d z c y d o r o ż k a r z e . 

> ^ t w « 
ostatnich eza-

atwlerdzay, ie 
w porze nocnej. 

i znaczków 
ycb właśni* 

częstych wypad-
»a wręoz sensacyjną 

9m wielu dorożkarzy 
okaieczotto I 

słabe, ntenadające się zupełnie do ruchu ulicz­
nego — uiywa tych koni wyłącznie w porze 
nocnej. 

Ponieważ nzywarsfe do pracy »wferzqt cho­
rych lub okaleczonych. Jest surowo wzbronio­
ne, — władze przystąpiły do ścisłej kontrola 
wszystkich dorożek w porze nocnej. 

Na dorożkarzy którzy używają do pracy 
nieodpowiednie konie, nakładane są surowe ką­
ty. 

W sobotę otwarcie kopert. 
Zakończenie c iekawego konkursu . 

Lódz, dn. 29 kwietnia, W miejskiej Galerii 
Sztuki w parka Sienkiewicza, wystaiAlone IA. 
sfc>J[y wszystkie prace zgłoszone do konkursu 
na rozbudowę dzielnicy przydworcowej. 

Konkurs, Jak wiadomo został lut rozstrzy-
znfety. mimo to Jednak niewiadomo dotąd kto 
za wybrane prace będzie nagrodzony. 

Prace bowiem opatrzone są godłem, w ko-
pertaci zamkniętych, Jednakże tmajdnją słę na­
zwiska konkurentów. 

Otwarcie kopert I stwierdzenie kto aostal 
nagrodzony nastąpi Jutro to Jest w sobotę, dnte 
30 kwietnia b. r. 

Pierwsza nagroda wynosi 3 tysiące złotych, 
dniga 2 tysiące zł., trzecia zaś 1,500 złotych. 

Nagrodzona praca będzie podstawą do szczc 
góło^go opracowana i planu r»EuIacy|ncgo 

J eVo!r-A-v orasf dv.- i 'ITI-MSS--refn*, 

[ o s i W P i F i r a S ? 
Teatr Miejski — X 83, 
Teatr Kameralny — Hau, Hau-
Teatr Popularny — Przyjaciele> 

Złota Mewa — Rumbomanja, 
Apollo — Czterech s legji. 

Capitol — Kongres tańczy. 
Caslno — Lcgjon ulicy 
Corso — I Ostatnie dwie minuty, I I Serce na 

ulicy. 
Czary — I Czarny- I I Chaplin jako bezrobo­

tny. 
Grand-Kłne — Zemsta nietoperza. 
Lądowy — Małżeństwo, 
Ltma — Aniołowie plekfa. 
Mimoza — Monte Carlo-
Odeon — Ułani, ułani chłopcy malowani 
Oświatowy — dla dorosł_ Przedwiośnie; rMa 

młodz. Zew morza. 
Palące — Bracia Karamazow. 
Przedwiośnie — Orkan-
Rakieta — Madame szatan. 
Resursa — Wojna i miłość, 

Splendld — Buater nu frondę. 
Tęcsat I UlnWanle* fwłogi, TT Paradę, mi­

łości. 
Wodewil — Ułani, ołanl chłopcy malowani. 
Zachęta — Pawid Golder-

P r e c z z uprzedzeniem. 
fte p o l s k i t o w a r Jest gorajry 

0 4 ' " S f a n j M u j f l O A , 

Ż Y C I E E K O N O M I C Z N E . 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA-
Londyn, (za złoty 1 ft. at.) zamk. «2 75, 

Praga, wpłaty na Warszawę (za 100 złotych) 
878.20—88O20, Wiedeń, słoty czeki — 79,41— 
79-89, banku, 79.26—79 86, Zurych, złoty (za 
100 złotych) zamkn 6770, Berlin, złoty (za 
100 słutych) noty większa 47.06-47.46, wpłaty 
na Warazewe 47,20—47-40, na Katowice 47,20— 
47.40, na Poznań 47-20—47.40, Gdańsk, złoty 
(sa 100 złotych) 57.20—57-82, telegraficzne 
wpłaty na Warszawę 6719—6731. 

Paryłi Londyn, 98.05, Nowy Jork 26 39 trz> 
czwarte, Włochy 130.60, Szwajcarja 498. 

BAWEŁNA, 
Nowy Jorki loco 6.15, maj 8.97, czerwie* 

8.04, Hjiiee 8,18, sierpień 6 20, wrzesień 6.28, 
październik 6-36, listopad 6.44, grudzień 652, 
styczeń 860, luty 6.67, marzec 6.75. 

Liverpool: loco 4.90, kwiecień 4.65, maj 4-64, 
ezerwiee 4,62, Upiec 4.62, sierpień 4 08, wrze­
sień 4.64 październik 4 65, listopad 4 67, gru­
dzień 4.69, styczeń 4.70, luty 4-78, marzec 4-76. 
kwiecień 4.78, maj 4.80-

Eg'pskai loco 6.70, maj 6 84, lipiec 6.49, paś 
dziernik 6-76, listopad 6,79, grudzień 6-84, sty 
cień 6-90, marzec 7.02 

Waluty, dewizy i akcie 
n a giełdzie warszawskiej 

PAPIERY PAŃSTWOWE — NlEJEUNOl-ICic 
W obrotach 3 proc Premiową Pożyczką 

Budowlaną kurs dnia poprzedniego został «-
trzymany. 4 proc. PremJ. Pożyczka Dolarową 
odzyskała utracone weroraj 40 er. Pożyczka 
Konwersyjna w obrotach utraciła 0.25 proc, zaś 
7 proc Stabilizacyjna z r. 1927 obniżyła się do 
kursu 51.75 w drobnlejsaych odcinkach. 

LISTY ZASTAWNE - SŁABSZE. 
Obroty listami zasta/wnem! dokonywane by. 

ły wceoraj przy naogół kursach utrzymanych 
Jednak przy słabszej tendencji. Zmiany w po­
równani! I notowaniami poprzedfleml doty­
czyły 4 I pół proc LW. Zast. Tow. Kred. 
Zfetnsk. w W.włe — mlnns 0?5 proc, oraz 8 
proc List Zast. Tow Kred. m. Warszawy w 
drobnych odcinkach zysksfy 0.25 proc, otrąci­
ły Jednak na odcinkach gruhsrych 0.15 proc. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premiowa Pożyczka Budowlana zer. I 37,50 

PremJ. Poż. Dolarową, seTja HI 49.50. Państw. 
Pożyozka Konwersyjna 19?4 r. 3825. Pożyczka 
^tabilizacyma 1927 r. 53—51.50—51.75. Listy 
Zastawne Barku Rolnego 833ó. L1srv Znstawne 
Banku Rolnegr 04.00, Usty Zast. Banku Oosp. 
Kral I I em. 83 25, Usty Zast. Banku Oosp. kra}. 
' em. 94.00. Oblieacle Komunalne Banko Oosp. 
Kraj. II em. 83.25. Obligacje Komunalne Bamkn 
Oosp. Kral. 1 em. 94,00. Listy Zast. Tow. Kr»d 
Zlemsk. w Warszawie 3725-37. Listy Zast. 
Tow. Kred. m. Warszawy 59.50—60.75-59.RS. 
I h t y Zast. Tow. Kred. m. Lnbtłna. 57 

MAŁE OBROTT AKCJAMI. 
W dziale akcyjnym panował nastrój cokół 

włek mocnielszy. Akcje Banko Polskiego żaku. 
pywano po knrsfo najpierw 74„ póżnłel 74.50. 
Z metalurgicznych kupowano tylko akcje Lil­
popa, które w stosunku do notowań r. prred 
paro dni nie wykazały żadnych zmian. W la­
nych grupach obrotów nto było. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 7 4 - 7 4 3 * 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 29 kwietnia. Urzędowa ceduł* 

Oteldy Zbożowej i Towarowej za 100 kg. pa­
rytet wagon Warszawa, w handlo hurtowym, 
ładunkach wagon, ustalona na podstawie cen 
giełdowych: żyto 28,75—29,00, pszenica dwor­
ska 31,50—32.00, — zbierana 31,00 — 31,50. 
mąka pszenna luksusowa 50,00 — 55,00 —• 
0000 45,00 — 50.00, — żytnia pytlowa 44.00 — 
46.00, — słkowa I razowa 33,00 — 35,00. 

[ O Z i 
Zupa szczawiowa. 
Pieczeń cielęca nadziewana. 
Kompo t . 

W I N S Z U J E M Y . 
Tutro: Katarzyn ie . 
Wschód słońca 4.11. 
Zachód — tR.Sd-
Dłuffość dnia 14.43. 
Przyby ło dnia 6..S9. 

http://wvkM.nr


Idealne życie więźniów. 
C h i l i j s k a k o l o n j a k a r n a . 

Każde państwo, a nawet każde 
miasto, m u s i się niestety zajmować 
k w s t i . i racjonalnego pomieszczenia 
r< emaitych więźniów. Is tn ie ją ponu­
re w ięz ien ia angielskie, k tóre postę­
pująca naprzód życie piętnuje jako 
hańbę n a r o d o w a i które sprzedaj 6 się 
obecnie osobom p rywa tnym na staj 
n ie i magazyny. Historyczne więzie­
n ia f r ancusk ie , uwieńczone nazwiska 
mi w i e l u wyb i tnych osobistości, k tó -
r e w n ich cierpiały, zamieniają się ma 
s o w o , h i b znika ja zupełnie z po­
w i e r z c h n i z iemi, aby ustąpić miejsca 
n o w o c z e s n y m budynkom, ich miesz­
k a ń c y jednak wędrują na okrętach 

do straszl iwej Guyany. 
w k t ó r e j w i lgo tny i gorący k l imat , 
oraz niezliczone węże wyprawia ją 
ich szybko na tamten świat. 

B e l g i a chlubi się słusznie swemi 
w i ę z i e n i a m i , które sa urządzone we­
d ł u g najbardziej racjonalnych praw 
h i g i e n y . A l e naj lepiej z więźniami 
obchodzi się egzotyczne, dalekie 
Cli i le. N a południe od Santiago i je­
go por tu Valpareiso leża samotnie 
ow i * wyspy. Morze o tacza je olbrzy 
mia obręczą, tak, że najśmielszy na­
we t p ł y w a k nie może marzyć o u-
cieczce. Co dwa miesiące przybywa 
do stromych brzegów okręt, k tó ry 
m i e s z k a ń c o m przywozi 

żywność, pocztę i t d . 
W pogodni 0 jsze^ porze roku zfawla-
ią sie tu ta j również wycieczkowcy. 

Obie te wyspy _ zamieszkane tą 
wyłącznie przez pol i tycznych zbro­
dniarzy, k tó rych obecność na lądzie 
jest zdani e m rządu szkodl iwa dla 
państwa. Niema tu ta j ani krat , ani 
zamkniętych bram, ani tez surowego 
dozoru. Wobec tego, i e możliwość 
ucieczki jest najzupełniej wyk luczo­
na — więźniowie cieszą się najzu-
pełniejszą niemal swoboda i prowa­
dzą 

życie wproet idealne. 
Nie należy jednak sądzić, i i fest to 
życie próżniacze. Na wyspach znaj­
duje sie k i lka świetnych fabryk kon­

serw rybnych, w k tó rych muszą pra­
cować ow i więźniowie. Za pracę swo 
ją ot rzymują jednak wcale sowite 
wynagrodzenie. N ie j e den majonez z 
homara, k tó r y spożywamy w Euro­
pie został właśnie sfabrykowany 
przez owych więźniów chi l i jskich. 
Tężeli więzień sprawuje się przez 
dłuższy czas b e z zarzutu, rząd łago­
dzi jeszcze bardzie! Tego los. Otrzy* 
muje on mianowicie pozwolenie na 

sprowadzenie swej rodziny. 
Może zatem prowadzić życie zupeł­
nie po swojej myś l i , nie wolno mu 
ty l ko opuścić wyspy. 

W y s p y są malowniczo położone, 
posiadają przyjemny k l imat , dosko­
nałą wodę do picia, a więc pobyt na 
nich jest wcale przy jemny. Z wszel­
kich istniejących prób rozwiązania 
problemu więziennictwa — chi l i jska 
jest chyba najdelikatniejsza. 

Komunikacja za oceanem. 

A U T O w A M E R Y C 
A u t o m o b i l i z m — j a k o d z i e d z i n a 
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Dla zubożałej Europy fakt , że co 
piąty Amerykan in posiada własne 
auto, wydaje się dowodem zamożno 
ści pracujących sfer Stanów Zjedno­
czonych. Niewątp l iw ie „s tandard" 
życia Amerykanów jest wyższy od 
innych narodów, lecz zaznaczyć 
trzeba, że auto w Ameryce stanowi 
n iety lko wyn ik dobrobytu, lecz głó­
wnie 

jego istotna przyczynę. 
Najwyższa kon iunk tura dla sa* 

mochodów w Ameryce przypada na 
okres > od IQ22 do IQ2Q roku, a na 
stępnie lata kryzysu światowego o-
kazały się również „chude" dla prze 
mysłu samochodowego — najważ­
niejszej gałęzi przemysłu w St. Zje 

Szczepienie rocznika 1931. 

Znaczki śmierci* 
Z e m s t a zakochanego d y r e k t o r a . 

Dyrektor wielkich magazynów W 
Sidney, Dansohn, zakochał sie do «zaleń-
stwa w pięknej ekspedientce. Natrafił 
jednak na zimną odmowę, gdyi panna 
była zaręczona z kontrolerem magazynu 
Williamsem. Młoda para 

serdecznie SIĘ KOCHAŁA. *rm i m - . 
Gdy Dansohn dowiedział się o tem, obra­
żony i dotknięty w twej durnia postano­
wił się zemścić. 

Do obowiązków> Willianua należało 
wysyłanie paczek i listów na pocztę oraz 
naklejanie odpowiednich znaczków. Dy-
reltor pewnego razu zabrał na noc do 
siebie teczkę z markami i pokrył ie z od­
wrotnej strony klejem przygotowanym na 
strychninie. Rano położył teczkę na swem 
miejscu i zabrał ze sobą gąbkę do macza­
nia znaczków. Nie podejrzewający nic 
Williams, iak zwykle zabrał się do" pracy 
i nie znaiduiac na stole gąbki, 

zwilżał jeżykiem znaczki. 
W kilka godzin później dostał strasznych 
lx>Ie<ci i w kurczach upadł na podłogę. 

W szpitalu skonstatowano objawy 
z a t ^ i a , lecz mocny organizm przemógł 
truciznę. Ponieważ nikt nie posądzał o 
zbrodnię, wiec Dansohn powtórzył znów 
swoja manipulację z markami, zwiększa­
jąc dozę strychniny. Williams TYM razem 

n>a7eztj ze śmiercią w szpitalu. 
Lekarze jednak ustaliwszy tym razem 
otrucie strychniną, wdroży K śledztwo, 
które zdołało 

wvkrvi przestępcę. 
W gab '"necie dyrektora Dansohna 

znaleziono flaszkę ze strychniną i gąbkę 
z burka Wi l l i amsa. Wiadomość o zbro­
dni lotem błyskawicy rozeszła się po mie-
* r j j - ^ i v ° r e - a ^ P a n 8°bna do wiezienia 
oddział policii musiał towarzyszyć mu, 
PV7YR7ERN magazyn i wszystkie wyloty 
twe Kyłv strzeżone przez kordon policji, 
pdyż tłum usiłował zlinczować zbro­
dniarza. 

Nie wszystkie Jadnotot** daj* aob,a bas pro^aęa z * 
etwko atraranej chorobie. 

repie zbawca* pne-

Generał Nobile dąży do rehabilitacji. 
P r z y g o t o w a n i a 

Budz i się znowu wspomnienie 
straszl iwej katastrofy w m a j u 1928 
g d y gen. Nobi le ze s w y m statkiem 
powiet rznym . . I ta l ia" przedsięwziął 
wielką ekspedycję do bieguna pół­
nocnego, gdy sie dowiadujemy, że 
generał Nobi le, k tó ry tak haniebnie 
wówczas skompromi tował się, 
chce urządzić w najbl iższym czasie 
drug i lo t polarny — t y m razem 
pod egidą sowiecką. 

Nobi le przyby ł obecnie właśnie 
do W ł o c h , aby zestawić sztab stu 
inżynierów włoskich i mechaników, 
k tó rzy mają zmontować ostatecznie 
statek powietrzny, k tó ry Nobi le bu­
duje obecnie wpobl iżu Moskwy. 

Przedstawicielom prasy oświad­
czył Nobi le, że w swym locie zamie 
rza zbadać k ra j , leżący na wschód 
od Nowe j Z iemi i że przy te j sposo 
bności będzie szukał także śladów, 
aby dowiedzieć się czegoś o losie 
zaginionych uczestników 

swej ekspedycji... . . . . . . 
W ten sposób awanturniczo — 

tragiczny los tego generała włoskie­
go wchodzi w nową fazę... Po swej 

d o n o w e g o l o t u . 

katastrof ie ok ry ł się on we W ł o ­
szech niesłychaną hańbą i stał się 
poprostu f igurą śmieszną, obrzuca­
ną błotem pogardy i nienawiści. 
Sam zaś lot. k tó ry pochłonął 6 żyć 
ludzkich, by ł we Włoszech zohydzo 
ny, i e nie pojawi ł się ani jeden głos 
w obronie generała Nobile. Ukoń­
czone w l u t ym icj^o dochodzenie 
uznało generała Nobi le w i n n y m i 
odmówi ło mu 

wszelkich uzdolnień 
i uprawnień do uprawiania zawodu 
podróżnika powietrznego. 

Przed k i l ku miesiącami wszedł 
gen. Nobi le w porozumienie z So­
wie tami i to za pozwoleniem M u -
ssoliniego. Gen. Nobi le > zawarł z 
bolszewikami czteroletnią umowę, 
na k tóre j podstawie ma on użyczyć 
Sowietom niety lko swych doświad­
czeń na polu budownictwa awiaty-
cznego, lecz również ma wystąpić 

jako podróżnik polarny. 
Gen. Nobi le, przejęty do głębi 

swem niepowodzeniem, chce wido­
cznie za wszelką cenę uzyskać — 
rehabilitację... 

dnoczonych. O lbrzymia redukcja rąk 
roboczych w te i dziedzinie, iak siłą 
rzeczy i w ubocznych — dodatko­
wo pomocniczych, pociągnęła za 
sobą ważkie następstwa dla cało­
kształ tu życia gospodarczego Ame­
ryk i . 

Z nastąpieniem kryzysu pomy­
ślano jednakże 

o uprzystępnieniu cen 
samochodów, 

wyrabiając je w seriach tanich, do­
stępnych dla skromniejszej kiesze­
ni , gdvż samochód w tvm kra in 
wielkich odległości stanowi przed­
miot codziennego użytku, iak gdzie­
indziej rower, a utrzymanie jego 
jest również o wiele tańsze. Pozatem 
automobi l izm, umiejętnie reklamo­
wany, k tó ry cały k ra i podbił swoją 
użytecznością, czyniąc go „automin-
ded", jak to tu ta j nazywają, .otwo­
rzy l i szerokie dziedziny pracy przy 
budowie d róg — szczegół chyba naj­
ważniejszy w obecnych ciężkich cza 
sach bezrobocia. 

Niesłychane rozmiary, jakie przy 
łął ruch samochodowy w Ameryce, 
już niejednokrotnie poruszano w pra 
sie. w słowie i i lustracjach Wszy­
stkie większe miasta Ameryk i co­
rocznie wydają olbrzymie sumy, by 
sprostać wymaganiom wzrastające­
go ruchu samochodowego. Do naj ­
ważniejszych zagadnień należy wy­
nalezienie miejsc dla postojów sa­
mochodowych i przeprowadzenie 
swobodner/o mchu . Ostatnie to za­
danie zrealizowano w postaci d róg 
wiszących, na wiaduktach i słupach. 
Słynna ,,Rivcr!=ide — Dr ive" w N. 
Yo rku wzdłuż Hudsonu jest szosą 
dla samochodów, długości 40 k i lo­
metrów. Inne znajdują się już w bu 
dowie. 
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Tazda samochodem w . 
jest tu ta j n i e z w y k l e utrudnić* 
drobniejsze przekroczenie Pr 

jazdy pociąga za sobą P r !^ 
stępstwa. Winowajca z a f a Z ." 
scu o t r z y m u j e od polician» 
„ t icket" . k t ó r y zmusza 2f° •' 

d o stawienia sie przed i ^ J T ™ ; 
a w v z n a c z o n e przez sąd 
są ba rdzo w y s o k i e . . „ - I 

Natomiast ^oza a f f * p , c r j 
czonych miast turysta P r z 

może, że jazda sami«hodefflJ 
w.ększą przyjemnością »a 
manych szosach. Drogi 
od miasta do miasta, P r a * z , < r J 0 f l l 
te przestrzenie, od Atlantytu * J 
ku. Szosy są zupełnie równe, le» 
ką powierzchnią, dla IemszcgOj 
ion, z podwyższonemi skrętami, 
wane zosta*'.' z precyzją jftij 
Na wszystkich skrótach 
świetlne plakaty ostrzegawcze 
zwłaszcza nocą. Ponadto "^JA 
rowane dla łatwiejszej orjetif 
stów. 

Wydatk i , jsJkie pociągają 
sy, są ogromne Lecz uprzj 
należy, że utrzyn>&nle ich 
ciową, tankami, służbą ruentt 
czeństwa, fabrykami cement" 
trzymti je szerokie dziedziny, 
zatrudniające tysiące ri;k. 
tych dziedzin prnćy jest " J ^ t 
"•romne ważne d.!a życia ^^^M , 
tom bardziej, że w y k o n y w a n e - J ^ * ^ * * * ^ dowódca wo^k 
magają słnrannej \ dhigotnwt. 4 ghaju t O M a ł R o 

Jako szczegół notujemy i * fc 1 1 ' 
wstęgi betonowej dro^i pj> 
schnąć musi dwad^e>'V-

Trzeba istotnie bractwa .4'" 
sprostać tvm wszystkim pot r Z C ^ 
samochodowego. To te i nic"1 * ' 
dKiwnego, ze w dzisiejszej ^v"Lj 
daje się zauważyć pewne * * n * -
w tej uprzywilejowanej i>r«n^ 
c ł u amcrykiariskiefo. 

Lekki chód i . . . ciepłe no&' 
R a n n a g i m n a s t y k a . 

Składany rower w małe] walizce. 
W y s t a w a w y n a l a z k ó w w P a r v ż u 

W Paryżu odbywa się corocznie wy- Jające w kilka sekund 
stawa wynalazków i nowości z różnych i nowości z 
dziedzin. W roku bież wystawa była 
obfita, bo aż 1.600 wystawców ^przysłało 
swe eksponaty, były tam m. in. rondle 
specjalnie skonstruowane, zaoorrocą któj 

3rch w ciągu 10 minut można otrzymać 
oskonale upieczoną pieczeń InH ciasto. 

I Następnie były kotły elektryczne, wydzie-

G ł o d ó w k a p i ę k n e j panny. 
W ł a ś c i c i e l a t r a k c j i w y p ł a c i ł a r t y s t c e 200 d o l a r ó w . 

W nicwielkiem miasteczku angiel-
skiem, właściciel miejscowej „budy a-
trakcyjnej" ogłosił, że wypłaci 200 fun 
tów szterl., amatorce, która się zgodzi 
głodować 

w ciągu 45 dnL 
Znahzla się młoda 1 piękna panna, któ­
ra tę propozycję przyjęła. Dziewczyna 
głodowała w ciągu 43 dni, pfjąc tylko 
od czasu do czasu lemonjadę 1 paląc 
papierosy. W 43 dniu miejscowy lekarz 
zażądał przerwy w głodówce, moty­
wując tem, że dziewczynie grozi śmierć 
z wycieńczema. Głodująca zaprotesfto-

Kedaktor naczelny: Franciszek Probst, 

wała. 
— Proszę mi pozwolić przetrwać je­

szcze dwa dni. Mnie są potrzebne pie­
niądze na operację matki. Muszę ją u-
ratować od śmierci i męczarni. 

Lekarz pomimo to zwrócił się do 
policji. Wypadek ten tak wzburzył mie­
szkańców, żc właściciel atrakcyj czem-
prędzej 

wypłacił bohaterce 200 funtów, 
choć pozostawało do terminu dwa dni 
i r w o M ja z kontraktu. Dziewczęciem 
zajął sie lekarz 
ka. 

specjalna pielęgniar-

TFIZĄCĄ WODC. 
Wystawiane by lv również nieznane do-
lycnczas materiały budowlane, przyśpie-
!zające i ułatwające tempo b.dowy do­
nów i t.p. Nie brakło też t. zw. wynalaz-
\ów w rodzaju laska-skrzypce, sk adane 
•neble, ułatwiające w sposób bajeczny 
iransport, miska do mycia, która wygo­
dnie nosić można w kieszeni i wiele in­
nych okazów. Największe jednak zain­
teresowanie z tego rodzaiu orzeclnrotów 
wzbudzał wspaniały rower składany, za­
pakowany w ręcznej walizce podróżnej 
normalnej wielkości. Rower ten można w 
bardzo łatwy i prosty sposób zapakować 
w walizce i równie wyrodnie 

zmontować 
w ciągu oaru minut dla użytku praktycz­
nego. Wvnalazca zapewnia, że jejjo ro­
wer składany, nie traci nic na trwałości 
i ekonomicznych zaletach w porównaniu 
z modelem normalnym, a daje marimum 
wvcoclv w transTwtrłwaniu podczas no-
dróży koleją luh okrętem, oraz przecho-
^wwaniu go w domu. Rower ten wzbu­
dził na wystawie oeromne zainteresowa­
nie, i już znalazł około 50 nabywców. 

Zgrabny i lekki chód jeat marzeniem 
kaidej kobiety. Uea mego tuema prawdzi 
wej elegancji. Kobieta POWINNA „płynąć'' 
idyc, posuwać zif me poruaaaji|0 ciała. 

Dla wyrobienia lekkości ruchów i zgrab 
noM-i cłiodu in.uii) irzy niezawodne ćwiczę 
nia, wykonywane 

prus* baletnict i don serów-
Sa, one łatwa i iioaunkowo nie meczą­

ce. 
Utkwię wzrok w jedno miejsce na wy BO 

koód oczu, oprzeć ręce o poręcz krzesła 
poduióatazy aię na palcach zwolna opusz­
czać zię jak najniżej, a potem podnieść aię 
w górę. Ciało w ciqgu ćwiczenia powinno 
znajdować się w równej pozycji. 

Drugie ćwiczenie polega na chodzeniu 
na palcach w miękkich pantoflach, trzeba 
codziennie zrobić niemniej 

jak 500 kruków. 
Przemierzywszy mieszkanie krokami, 

wiemy, ile razy mamy je obejAć, zeby wyko 
nać określona liczbę kroków. 

Dopełnieniem tej gimnastyki jest kolej 
ne podnoszenie jak najwyżej zgiętej w ko 

lanie nogi, ze stopo. zwracana k* 
żerny zatem chodzić na 
kroków podnosząc nogę, 
liAmy. Przekonamy się n*'y ( 

komitym wpływio lej gi n , f l ł U'^^«t 
Po wstaniu a łóżka wykony 

lub kilkanaście ruchów każJł 
naprzód, w tył i w bok, P o C * e *£ 
uii na. część ciała jak niożw* 
przód, na prawo i na lewo. P 

tdeboko o^yctuUn^ 
Na zakończenie nie *»P|J ̂ ^jl 

»azu i 
PO* 

gimnastyce stopy- ^ ^ 
niięiać, że do kończyn u**1? cfla^'J 
obficie przypływać, jeieli p* 
cyrkulacja była normalna, y i ' 
dzo ważn* rzeczą. je»t Pmtta> y f* 
głowy i szyi, masaż i g ia" , " w 

•topy 

d o t r w 

aa łodzi goi 
zamierzają, 

do Ame.i 

staranne pielęgnowanie •t°r J A 
Należy więc mocno 

szczególniej wielkie palce, ^ 
jak P » , e r JoK ćwiczyć tak samo, ja" i— i 

suche i ciepłe sa niezbędne 
kulacji knvi i przyczyniaj* | 
nia dobrego słucha- . 

Bądź Dani zdroW '̂ 
N i e s z c z ę ś l i w a m i ł o ś ć N a p o l e o n a 

t. 

Życie Napoleona je&t naogół doskonale 
znane i wszechstronnie zbadane. Ni=rna 
może wybitnej osobistości, którejby tyle 
poświęcono dzieł, studjów i artykułów, co 
właśnie genjalnemu Korsykaninowi. Minto 
to jednak, tu i ówdzie, okazuje się, ie 
pewne kwestje nie są jeszcze dostatecznie 
wyjaśnione. 

I tak historycy za9tanaw :aja się 
nad zagadką nieznanej kobiety, 

w której kochał się Napoleon jeszcze ja­
ko porucznik. Listy, skierowane przez 
nego do tej kobiety, znalazła pewna 
kolekcjonerka autografów i opubl kowa­
la niedawno. Z autorytatywnej strony 
stwierdzono wówczas, że istotnie listy pisał 
Napoleon.. Nie można jednak hvło 
rtwierdzić — kto 1est adresatką tvch cie­
kawych listów. Kimkolwiek jednak ona 
t>yła, wystarczy powiedzieć, ie wo'ała 
od późniejszego cesarza pewnego właści­
ciela dóbr, któremu Napoleon udzielił 
TÓźntej tytułu hrabiowskiego... 

W każd:,-m razie stw erdzić należy, i? 
miłość ta była nieszczęśliwa..., 

Napoleon próżno błagał o wzajemność n-
wielbianą," która ani słyezłć nie chciała o 
małym poruczniku... 

Listy te zdradzają jeszcze jecłną f«-
'"amnłcę... Oto potwierdzają op nję Stend-
'lala, kfóry raz napisał, ie młody Napo-
'eon nie orjentował sję zbvt dobrze w za. 
wiłych kwestjach ortografii. 

Jeden z tych listów brand nastepiiff<co: 
„Mademoiselle, złe mniemanie, ktdro 

Pani — n :esfety — żvwi o mnie, jes+ dla 
mnie niepojęte... Jest Panł nieszczęśliwa, 
umysł Pani jest skłócony — tak pisze Pa-

ni w ostatnim liście. T 1 1 1 ^ 
sizcze uwierzyć, abym J a

 t(uffiĄ\ 
przyczyną tego "i ^ 

Cztery listy, k tóre f W f T ż y ^ ^ 
stanowią ważny rozdziai w *, 
ny. Ponieważ Pani nu ™ ™ 
mej miłości — przekreślę ' 
fatalna omyłkę Jeśli t e s, l r t,ic 

afeszto 
% & ; n , \ Policja tf tk 
nb^kiih w ^owiatacłi 

'• « ^ 2 h u n stycznych, 
»jav/niły oźyn 

' i n 
J^e rS?* p r 0 w a<aonyeh 

^ njikwidowa 

ko pogardę Pani — ^°^ stó^. 
nie zwrócenia mi mych " 0 3 , 1 1 - I I j 
zapomnieć, jak zła oyto ^ *Ą»M ^ ; 8 7 . J 0 ^ ( 

Sądzę, iż zna Pani * y t j ^ ^ l ^ ? ^ . 9.02; funt 

PANI 

ratoter, aby wiedzieć, *« J ^ o ^ 
ście nie zmieni mego P ^ j - ' 
Pani zdrowa Mademolseii • 

Podsłuc 

. Hala (do f ^ e k 
jestem szczęśliwa 1 *~ U 1 

f u w L o t 
papierowy w iąi 

oty w 

V W n - , ' W P , a «n iu 8 

te<V3^ch, 

^ M a r i a ż 

mi swe serce! 
Przyjaciółka' pał pr* 

sklejenia, bo mnie o ś w i a t a ! 
ma miesiącami, że mu r 

PZ.B 
LTb, •WWOGI, prowau-. 

prosi o jałmużnę. 5 t a r - D l ÓW» : ^ / 
brakowi parę groszy. \ , L U I * 

- Żle robicie. 
c życie żebrać. 

~ To nie mój 
to mój terminator, 

dzacy pa"1 

* 1 
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